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P r o w o k a c j a
„Polska żydem garbata". Świadomość tego histo­

rycznego kalectwa, rozkładającego od wieków nasz 
charakter zbiorowy* niszczącego i wstrzymującego w 
rozwoju naszą indywiduab ość narodową, rozpanoszo­
nego wszechwładnie w najważniejszych gałęziach na­
szej gu&podarki ekonomicznej — jest już dzisiaj nieza­
przeczonym odziałem całe: powszechności polskiej, we 
szła w krew nawet tej jej części, która do niedawna 
cierpiała — zda się —nieuleczalnie na manję asymilacji.

Niestety — dzięki niepojętej inercji, opieszałości i 
lekkomyślności naszel, świadomość la, poza toorety- 
czaem rozprzestrzenieniem, niezsm — przynajmniej na 
razie.— nie wróży wejścia w stadium potężnego, ży- 
Vviolowego Zorganizowania wszystkich świadomych te 
go niebezpiecznego kalectwa do działania, do walki 
czynnej.

Oczywiście — wyznać to szczerzę musimy — 
V walce tej nicmożemy dzisiaj zgromadzić wszystkich 
potrzebnych środków i energji, którą skierować mu­
simy przedewszystkiem ku utrzymaniu i utrwaleniu 
Wskrzeszonego państwa na zewnątrz, wskutek czego 
Znajdujemy się w gorszem aniżeli żydzi położeniu. Zda 
ją sobie oni też dobrze sprawę z naszej chwilowej nie­
zdolności do rozwinięcia wszechstronnej i skutecznej 
akcji w  tej walce i diatego wyzyskując ią — przym-- 
szozaią szturm za szturmem, aby orhgnać maximum 
zdobyczy prawno-polkycz«ych, społecznych, kultural- 
nych itd., a tem samem stworzyć tyle trudności w  tej 
walce, iżbłśmy w chwili, umożliwiającej nam jej sku­
teczne przeprowadzanie stauęh wobec przesoód nłe- 
jirzezwydężalnycii.

Klauzula o ochronie mniejszości narodowych w tra 
ktacie wersalskim stała się. wszechmocnym pretek­
stem do niebywałego w 'dzidach naszych rozzuchwa­
leniem się żydostwa, z drug-jej zaś strony boiszewizm 
Wschodni arcy-po-twór żydowski dał żydom poczucie 
bezkarności i znaczenia. Niesłychane, uoliżaiące nak»- 
żdym kroku naszej godnośd narodowej, zachowanie się 
posłów żydowskich w Sejmie, szalejąca od dwu lat 
orgja prasy żydowskiej, najwyraźniej przeciwko pań­
stwu skierowana^ za którą w1 każ-Jem innem, nailibe- 
ralniejszfcm państwie ściągnęłaby na siebie najostrzej­
sze represje, żydowski moloch wyzysku, lichwy, pa- 
skarstwa, wysysający niby waanpir stugłowj'- krew ży 
wę z narodu — oto błogosławione skutki szlachetnej 
zasady wilsonowskiej, złączonej jakby w bratnim uści­
sku z „zasadami" Trockiego, Kohna i tow., a uświęco­
nej przez polską tolerancję. •

Żydzi nie ustają w pi awokacjach.
Leży przed nami jeden z komunikatów „Biura pra­

sowego organizacji sionis tycznej w  Polsce" rozsyła­
nych stale z rozbrajającym cynizmem do redakcji pism 
Dolskich a zawierający przedruk artykułu p. Ehihorna 
w „Naier Hajut” z 10. bm., pt. ,Numerus clausus”. — 
W  ai tyk ule tym autor w  sposób tyle bezczelny ile cy­
niczny obrzuca błotem i groźbami polskie władze pań­
stwowe, za ich rzekome zarządzenia, utrudniające ży­
dom przystęp do uniwersytetów.

„Zrobiono to — powiada p. Einhorn — ładnie, po 
ludzku i delikatnie, wśród słodkich słów i z miłym u- 
śmiechem na ustach. Ale zrobiono to: przed żydowską 
młodzieżą akademicką zamknięto faktycznie podwoje 
uniwersytetu, szczególnie fakultetu medycznego".

O krzywdę te — zapowiada p. Einhoru — upomną 
się na najbliższej sesji stanowej posłowie żydowscy, 
a gdyby interwencja ich nie odniosła skutku, grozi au­
tor „wędrówką setek i tysięcy młodzieńców żydow­
skich spragnionych wiedzy po świecie", do obcych u- 
czelnj, co źle — zdaniem iego — świadczyć będzie o 
„interesach i dobrej sławie polskiej myśli państw.oyrej"

Autor przypomina następnie Rosję, która do po­
dobnych ograniczeń się uciekała i rezultatu spodzie­
wanego nie osiągnęła. Przeciwnie „dyplomowana inte­
ligencja żydowska przewyższała proporcjonalnie wie­
lokrotnie inteligencję rosyjską. „A ieśli nie osiągnięto 
tego celu w  Rosji, tem bardziej wątpić należy, czy ta­
ka polityka doprowadzi do namacatnycn rezultatów u 
nos (?) w  Polsce, gdzie piękne maniery będą zawsze 
posiadały pewną siłę nawet w stosunku do żydów". 
Następnie roztacza p. Einhorn ponury obraz żydow­
skich kolonji studencldcb po miastach Europy, który 
będzie „żywym dowodf m uhóstwa kultury polskiej"
1 „potwierdzeniem wszystkich ładnych słów 0 toleran- 

■ i równości". Ale my — powiada patryarchalnie p.

Einhorn — „możemy być spokojni o siebie. Mlodzie2
żydowska, która przeszła już próbę ogniową, da sobie 
radę. Znajdzie ona swą dróg?.". Ale — troska się ros- 
paczliwie autor —  „jaką d ro g ę  jednak znajdzie kifltura 
polska, aby zrehabilitować to postępowanie jej odpo­
wiedzialnych reprezentantów? Jak zmyje ze siebie no 
wą plamę?"

Prowokacja tego z „Naier Hajnt” właściwie nie 
potrzebuje komentarzy. Wystarcza streszczenie p«- 
wyższego artykułu — aby uprzytomnić polskiej opinji 
publicznej przechodzące wsz-Tcie granice zuchwalstwo 
i bezczelność semicką i .uświadomić konieczność zwar 
cia się do samoobiony i walki z prowokacją żydowską.

Żydzi igrają z ogniem i prowadzą yrielce ryzyko­
wną i niebezpieczną dla siebie grę. Licząc na bierność 
i opieszałość naszą, zapominają, że wadami temi grze­
szymy tylko do pewnych granic, po za któremi potra­
fimy się zdobyć na niehamowaną refleksją reakcję, 
której skutki dla nich zaiste mogą być dotkliwie bole­
sne choć najzupełniej przez nich zasłużone.

Żydzi liczą na naszą krótką pamięć. Mylą się i za­
wiodą się. My parnętamy, że akademicy żydowscy i 
żydzi w ogóle jako całość zorganizowana w listopadzie 
1918 r., walczyli przeciw nam w szeregach ukraiń­
skich, że w  zaułkach pastwili się nad przychwycony­
mi obrońcami Lwowa, źe następnie w czasie wojny 
polsko-ukraińskiej, stanowili mózg armji wrogiej i o- 
sobne przy iej boku tworzyli oddziały. My pamiętamy, 
że kiedy młodzież nasza krwawiła się w walce na 
śmierć i życie, młodzież żydowska ociągała się z wy­
pełniałem  n.Jprymitywniejszych obowiązków oby­
watelskich, że w dniach gi'ozy dla miasta naszegc, » 
ni etyl J „miłym" ile cyincznym uśmiechem na ustach 
spacerowała po mieście, że — wreszcie — ogromu-.- 
jej procent wywędrował wówcza- — bynajmniej nie 
wskutek „numerus cl?-u.vus“ — zagranicę i tam konty­
nuował swobodnie studja. by pe ukonozeniu wojny pe. 
wrócić bezwstydnie do kiaiu i jeszcze bezwstydnie! 
żądać dla siebie stanowisk i uprawnień państwowyrji. 
My pamięitamy, że to samo jota w  jotę powtórzyło Się 
w 1920 r., w lecie a studentki-żydówki spełniły swój 
obowiązek obywatelski przez zrobienie lJJkudzicsięcśu

d a

papierosów dla żołnierza, az»rskując w ten sposób po-, 
Zwolenie wpisu na uniwersyiet.

Pamiętamy wiele więcej jeszcze i wszystko j tylko 
zdumiewamy się, że rmmo i wbrew pi pamięci w sa­
lach wykładowych uniwersytetu przeważający procent 
stanowią żydzi, że w bibliotece uniwersyteckiej sta­
nowią on; najliczniejszą frekwencję, że z nich przede- 
wszystkim  rekrutuje się największa liczba wypromu- 
wanych doktorów.

Exodus żydowskich akademików! — grozi p. Ein­
horn. Nic bardziej dla nas pożądanego. Troskę zaś o 
„interes i dobrą sławę polskiej myśli państwowej”, któ 
ra wskutek tego — w'edle iego zdania — srodze uojerpię 
niechaj nam zostawi. Chętnie zgodzimy się na miano! 
„ubogich kulturalnie11, chętnie ociągać się będziemy 
przed „zmyciem tej nowej piamy”, jeśli tylko w za-, 
mian za to zdobędziemy 'raz wreszcie czyste w swych 
charakterach uczelnie połskie. A już ,-d'ogę kultury 
polskiei” — ra którą rozpaczliwie ogląda się p. Łfti- 
horn — wówczas z pewnością będziemy mieć jasną 
i prostą.

W jednem istotnie niemyli się n. prowokator. Isto­
tnie ; na Posii okrutnie zemścił się „numeru?, cJatisus*4. 
Rozprószeni pc Enrooie żydowscy studenci z Rosji, 
sprzysięgli się w jsekon zems*y na Posji wykoirwują' 
ją obecnie w sposób 'ście niesamowity. „Wydsmlomo- 
wani“ zagranicą, wrócili do nitwdzięcznej „oiczrzmr11 
1 zapłacili jej hojnie za krzywdę ongiś im uczynioną. 
W morzu krwi i niewysłowtonych tortu’’ zaspokoili 
prr.gnienje zemsty, pędzeni ongiś głodem wkdgy na 
zachód pp. Troccy, Joffowie, Kamienewy, Warszaw­
scy itd.

Ale na szczęście Polska nie ;est... Posją j zemsts’ 
żydowskich młodzieńców „spragnionych wiedzy" zai­
ste się nie obawia.

Niech wywędruja. Niech wy w darują na zachó" 
aby i ten wreszcie doznmł dnbrocztmnych wpływów i 
skutków wspólnracy z żydami.

A może wówczas się zdarz.y, że Łódź, która po­
siada prawie tyle żydów co cat5 Francia, będzie icti 
wreszcie miała tylko tyle, ile caia Norwegii.

Józef Rudnicki.

NA DOBIE. ^ a zio  a K a źm ie rz.
Tego, Co ma się zrobić z Kaziem, dowiedzieliśmy 

się niedawno, Tak racja! Kazio musi dużo zapomnieć, 
musi się wziąć do pracy i nauki. Ale Kazio nietylko 
ma obowiązki, on przecież w ciągu tych sześciu lat 
zdobył i pewne iirawa, a co więcej pewne dodatnie 
cechy w życiu. Wojna nauczyła go wiele. Nauczyła 
go poprzestawania często na małem, znoszenia trudów 
i wysiłków fizycznych, nauczyła, iż życie jest często 
mniej warte niż spełnienie obowiązku i że rozkaz to 
rozkaz. Nauczyła go wojna radzenia sobie samemu i 
innym a i tego jeszcze, że odwaga, pogarda śmierci 
I poświęcenie, to są rzeczy ide nadzwyczajne tylko 
codzienne. Kazio tak się żyć już nauczył i to wszy­
stko weszło mu w krew. Jeżeli dziś Kazio weźmie 
sję do roboty, 7-Ć£ maturę, lub egzamin, no to za rok 
lub dwa, kto wie, czy z tem vszjstkem nie będzie 
typem dodatnim i pożytecznym i czy nie będne ty­
siąc razy więcej wart niż jego koledzy dziś już dokto 
rzy, profesorzy i ludzie na stanowiskach którzy.przw 
cały czas wielkich zmagań się ludzkości wyg .dnie sit 
dziefi za biurkami, unikali jak ognia wszelkiego ze­
tknięcia się z wojną i różnymi, różnymi sposobami 
starali się, by im nie przerwano ,,pracy” „nauki a 
wkońcu „karjery”.

Kazio zdobył sobie pewne Prawo. Za sześć lit, 
przeżytych w ogniu bitew i nędzy wojennej za rany 
i krw wylaną, za ,,Virtuti militari” i „Krzyż walecz­
nych”, błyszczący na pbsi należy mu się — nic wię­
cej tylko żyę^liye i serleczue tokow anie go przez 
społeczeństwo i co najważniejsze danie mu sposobno­
ści dr pracy i nauki. Wierzcie mi; Kazio będcle się 
uczył pracował. On był już pod wozem i na wozie, 
był głodny i syty,, zmęczony śmiertelnie i wynoczętji. 
Kazio wie, co to walka i w ie /ż e  życie trzebi brać 
„szturmem” i że me^-łędzy i słabi uledz i zginąć mu­
szą.

To robi Kazio. Ale Qr ma zrobić cały Kazimierz, 
który dziś z wojny wnjrtL* WLtca do swego warszta 
tu pracy i biurka i widzi, że gc często gęsto witaia 
niechętnie. On, li tury przcu wojną byl już ,,czemś“,

był p 'ży t2czny i potrzebny, dziś zastaje swój warsz­
tat zajęty Przez k innego A jeżeli go do pracy do­
puszczą, to każdy daję mu odczuć: przez wojnę
myśmy poszli naprzód, a tyś został tem, czem byłeś 
Przed sześciu laty, lub om ąfeś się wstecz. Czyni mu 

\ się słały zarzut z tego i lekceważy — „ach on był 
sześć lat na wojnie”. Bo to jest walka n byt Panowie, 
Wygodniccy i inni icrętacc.y, którzy tylko na ustach 
mieli „Ojczyznę”, a uważali, że najważniejszą rzeczą 
zachować swe cenne zdrowie i życie dli jej dobrą, 
podnoszą krzyk i wszelkich wysiłków używają, by 
tych wracających  ̂ wojny ustawić na szarvm Koń­
cu, — a gdy ci oburźą się, wymyślają tm od „dzb 
Kich żołnierzy” „wymagających specjalnych wzglę­
dów”, „gnębiących cywilów" itp. To nie są żarty! 
W ytworzyły'się dwa obozy. Posiadających i będą­
cych prży władzy i tych drugich „synów marnotra­
wnych”, których owszem chwalono, przy czytaniu 
list rannych i . komunikatów wojennych, ale którzy są 
niewygodni, gdyż chcą zająć utracone miejsce przy 
„cgmsku” społecznem.

A pan Kazim erz nie zawsze znajdzie dość sił i 
energji do konkurencji, Czasami z wojny wrócą ste­
rany i zmęczony. Czy tedy chcecie wytworzyć ludzi 
zgoirkmałych i z uczuciem krzywdy, którzy moralnie 
są sto razy więcej warc1., niźłi ci, co „zasiedzieli” ich 
miejsca.

Pozostawcie usuwanie irh życiu i walce o byt. 
Słabsi siłą rzeczy s°mi odgadną w walce w czas ja­
kiś. Ale prawa powrotu do prac.y, a wkoócw cza >u do 
włożenia się d© tej pracy i nadrobienia straconego 
nie ze swojej winy nie odbierajcie htl Bo to krzywda
i niewdzięczność

Niech tycn słów kilka bedzie przestrogą, i p coś 
się źle dzieje j że tak Kaz:o jak i Kazimierz mają pra­
wo do życia i do życzliwości oraz traktowania ich 
przynajmniej ną równi z innymi. T^ć on: właśnie speł 
nili w potrzebie obywatelski „obowiązek” a i oni te' 
napewno spełnią go zawsze piet wsi w przyszło;’

AL
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Przegląd polityczny.
URZĘDY ZIEMSKIE.

W związku z zaprowadzeniem na Śląsku Cie­
szyńskim administracji polskiej, główny urząd ziem­
ski przystąpił dc zogganizowma w tej dzielnicy urzę­
du ziemskiego, zgodnie z rozporządzeniem rady mini­
strów z dnia 29. listopada 1920 r. W pierwszem sta­
dium organzacii, utworzono w  Bielsku delegaturę gló 
wnego urzędu ziemskiego.

Jednocześnie \v wykonaniu ustaw, mających na 
celu ujednostajnienie państwowej polityki agrarnej, 
główny zarząd ziemski polecił prezesom okręgowych 

. urzędów ziemskich we Lwowie i w  Krakowie (na 
mocy art. 31 ust. o organizacji urzędów ziemskich) 
zakończyć niezwłocznie prace, związane z przejęciem 
czynności kraiowci komisji agrarnej we Lwowie i pj-zy 
stąpić do przejęcia spraw, prowadzonych dotychczas 
Przez galicyjskie biuro włości rentowych. Kompetencje 
krajowych komisji obrotu ziemią przeszły na właściwe 
komisje ziemskie przy okręgowych urzędach ziem­
skich.

Ponadto na terenie Krakowa i Lwowa. Które z ty­
tułu dawnych przywilejów rządzą się własnymi s ta ­
tutami i stanowią same dla siebie jednostki admini­
stracyjne.. powołana do życia grodzkie komisje ziem­
skie z kompetencjami powiatowych komisji ziemskich.

Na ziemiach b. zaboru pruskiego utworzona w 
Poznaniu okręgowa komisia ziemska rozpoczęła swo­
ją działalność na mocy instrukcji, zatwierdzonej w d. 
3. listopada 1920 r. Urząd osadniczy w Poznaniu u- 
tworzony przez b. radę ludową dla przejęcia spraw 
komisji kolonizacyjnej iest zniesi;/ny, natomiast utwo­
rzono nowy okręgowy urząd ziemski z siedzibą w 
Poznaniu na województwo poznańskie; przewiduje się 
drugi w miejscu urzędowania wojewody Pomorskiego, 
na województwo pcrrmrskie.

W celu ostatecznego zjednoczenia dzielnic Polski 
w zakresie polityki rolnej, główny urząd ziemski przy 
stępuje obecnie do prac, związanych z przeprowadze­
niem reformy rolnej na kresach wschodnich.

ŻYDOWSKI PARLAMENT.

Obiegają pogłoski, iż wzmianki żargonowego 
„Momentu'4 (4U) o powołaniu do żyda w minjste- 
rjum spraw wewnętrznych specjalnego departamentu 
dla spraw żydowskich miałaby niejakie uzasadnienie 
w tom, że -wspomniany departament nta być wytwo­
rzony z urzędników żydów, pracujcąych w znaczne] 
ilości w tem miuisteriuni, zwłaszcza w sekcii bezpie­
czeństwa. •

FRANCUSKO-BELGIJSKIE PRZYMIERZE MUL 
TARNE.

Z powodu niezręcznego wmieszania się f rancu- 
sKiego ambasadora w Bruksel: p. dc Margerie w we­
wnętrzne sprawy belgijskie przez publiczne omawia­
nie i krytykę ustawy wojskowej, która jest obecnie 
przedmiotem dyskusji w parlamencie brukstlskirn pi­
sze „Natron Belge“ co następuje:

Minister trancusK źle zr-b 1 zabierając publicznie 
głos w sprawie wojskowej. Niemnie-, należy zważyć, 
że chciał działać dobrze w interesie obu państw bra­
tnich, Wywołał wprawdzie sKutek przeciwny niż ten, 
który' osiągnąć zamierzał, przyczynił się jednak do ja­
snego postawienia sprawy, dla stosunków międzyna- 
roGowych w obecnej konstelacji politycznej pierwszo­
rzędnego znaczenia.

Niemcy podnoszą głowę. Już, nietylko zachowują 
się upornie i biernie wobec przyjętych zobowiązań, 
ale co więcej zaczynają stawać się coraz więcej 
agresywnymi. Francja wie. że bez współpracy emen 
ty wymuszenie tych zobowiązań będzie niemożliwe 
wobec tego oczy jej zwracają się do Belgii z zapy­
taniem „Co zrobi naród belgijski i jego wojsko.- gdy 
nadejdzie dzień, gdy trzeba będzie podjąć stosowne 
kroki egzekutywne.

W tych warunkach musi się stosunki między Pa­
ryżem a Brukselą oprzeć na największej szczerości, 
sprawa udziam wojsk'  belgijskich w  akcji przeciw' 
Niemcom jest jasna' i Prosta. Bez żadnych manewrów 
i intryg dyplomatycznych musi się ją postajwić — jak 
miedzy przyjaciółmi, le m  więcej, ze nietytko Fran­
cja. ale cały naród belgijski żąda odpowiedzi od rządu 
swego jasnej i stanowczej.

„Ecłai-“ komentując te słowa, podkreśla jasne po 
siw ienie  sprawy przez „Nation Belge“ i ze swej 
strony żąda również od swego rTądu ułatwienia Bel- 
gS podjęcia właściwych decyzji.

BUŁGARJA I MAŁA ENTENTA.
Bułgarski konsul Dinntrow w  Budapeszcie roz­

mawiał z redaktorem ,.\lagyarorszagu“ na temat Przy 
śzłości politycznej Bułgarii, i jej stosunku do Małej 
Fntenty, o której wyraził się następująco; „Jeżeli 
panowie Benesz i Take Jonescu postawili sohit za 
c«ł zaprowadzenia w Europie środkowej tedu i porząd­
ku i spokoju yneaicząs egzystencja! Mi łej Ententy 
jest zapewniona. Bez rewizji traktatów w Neuilly i 
T-ianon pokój ter jest niemożliwy. Bułgarja jesa. prze­
konana, że dla. zapewnienia stałego spokoju w Europie 
jest konieczną konfederacja wstycdBch narodów.

D z i ś  P R E M I E R A  w  B A G A T E L I  S u ł t a n a  5 .
Gość n n e w y s tę p y :  A N D Y  a£IT3& 2rttAN, 7U 3 K A  W l-S D H S IM A  RUCJN S A * T T T Y  sqa
nej greckiej taa. ertd, MAK AROWEJ i LUZ1KSKIEGO. Nadto w programie bierze udział cały zespól .wty* 

Na zakończenie doskonała operetka: SITŁ-EtAE W  W E N E C JI*. a  tn

ENTENTA I REPUBLIKI BAŁTYCKIE. )
Otrzymana wiadomość w Rydze, że w  flnąn- 1 

sowo-handbwych kołach Anglji. franci* i  Ameryki 
prowadzone są obecnie pertraktacje co do nawiązania 
Handlowych stosunków z republikami bafiyckjerni. 
Wyniki tych pertraktacji będą mflty bardzo wtcfkĄ' 
znaczenie nie tylko ekcmutnicsaic, lecz i Polityczne. 
(Pciprcss).

PERSJA A ROSJA SOWIECKA.
W połowie grudnia z Moskwy wyjechała do Per- 

sii specjalna delegacja od komisariatu -praw zagranl- 
cznycli. Początkowo na c-ele debgaeji miał jechać 
Radek, jedmk w ostatniej chwili zaszła zmiana i za­
miast Radka pojechał Glebow. Na pólzątkm stycznia 
w Teheranie odbyła się konferencja rosyjskiej dele­
gacji z przedstawicielami rządu pefśjlega. Przedsta­
wiciele Persji oświadczyli, że gotowi są na nawiązanie 
bliższych stosunków z  sowiecką Rosją, jednak sta­
nowczo twierdzą, że wiftoWądŁcie w Persji nastroju 

; socjalistycznego jest obecnie rzeczą nie do wykona­
nia. Jednocześnie Persowie zażądał* wydalenia a 
Persji rosyjskich oddziałów. (Polpress).

Holan ia nie wyźala WSIbłltM.
— Amsterdam. <PAT) Wolff. Wiadomości pttdane 

przez dziennik1 o spisku b. ce -arza Niemiec i następ­
cy tropu i o życzenm wyr&żoneni rzekomo przez Ho­
landię aby cesarz i następca trem u opuścili Holandię 
są Jak donosi holenderska agencja teiegrąiiczna, zu­
pełnie Sffrgodnc z prawdą.

L is ty  z Zachodu. 
Bsljila a Francja.

Parni, 12 stycznia.
Na horyzoncie belgf.-francuskiej przYażni zbie­

l ą  się już ©J pewnego czasu chmury. Zrazu małe, 
potem coraz ciemniejsze. Do zatargu oficjalnego da­
leko, ale czuć gruchą niechęć i nieufność. Na taki 
grunt padła, niby iskra ną nrochy. przemi t a  pana 
de Margerie, ambasadora francuskiego w w Brukseli, 
podczas uroczystości noworocznych. Prawie wszyst­
kie pisma belgijskie oburzyły się na egoizm francuski 
zawarty w słowach porła. że Francja musi przede- 
wszystkiem myśieć o własnych, interesach, własnych 
korzyściach.... A jednak... Ile razy czytało się podo­
bne frazesy w gazetach belgijskie* i il* razy wypo­
wiadali się Belgowie głośno i otwarcie. Prawda i t<* 
że w podobnych ragach Belgowie mają zawsze 
gotowe wymówki: po pierwsze są małym narr<deni, 
a więc zrrnczeru są więi ej, niż inni. dbać o interesy 
swego kraju, po drucie w  r. 1914 Belgja poświeciła 
się dla Francji, Co dr. pierwszej wymó^iri przypomi­
na ona trochę wymówkę dzieci domagających się 
przywilejów ze ^względu na s'*ój wiek. co do drugiej 
jest w f>ie1 pewna doza prawdy obok dużej dozv 
Przesady, wszystko to jednak n‘e przeszkadza, że 
Francuzi mają dość belgijskiego egoizmu i zaczynają 
coraz mniej idealizować „ces brayes Belges“ (jycb 
poczciwych Belgów). W  dąnej za* chwijj tym ostatirm 
nie iyle chodzi o słowa posU francuskiego, jak o 
opłaty od towarów My ładowaniach w  Antwerpii. 
Opłaty tcJ zdaniem Belgów paraliżują handel Antwer­
pii. i przez tp samo utrudwają jej rywalizacje z Rot- 
terdarrńmem holenderskim. Francja wprawdzie zmniej­
szyła do minimum te opłaty w- stosunku an dowozu 
do Strasburga ta jednak ulga częściowa nie wystar­
cza Belgom; chcieliby oni zastosowanie jej do całej 
Alzacji i Lotaryngii, co znowu byłoby mmej korzy- 
s tnem  dla Francji. Trzeba przyrem zaąważyć. że w 
danej chwili frank belgijski stoi wyż© od francuskie 
go, podczas gdy po zawarciu pokoju kurs franka bel 
gijskiego był prawie o połowę niższy od francuskiego.

Ta ostatnia okoliczność iest tą  Kie przyczyną- że 
bardzo mafc cudzoziemców odwiedzą Belgię w tym 
roku i pisma belgijskie głośno skarżą sh uą to 
zmniejszenie się napływu cudzoziemców. Emigranci 

belgijscy Utw. (refugies) uciekający z zabranych przez 
Niemców prowincji też pozostawili po sobie niezbyt 
miłe wspomnienia zarówno w Anglji. Jak we Francji, 

‘ i ta okoliczność, Maje mi się. dużo wpłynęła na ochfo 
dzcuie sympatjl francuskich dla Belgii* gJyż taktem 
jest. że zbliżenie s;ę rządów obu państw idzie równo­
legle ze zbliżeniem się sympatii obu narodów.

Dr. M. Kastę-ak a .

Z  p r a r  
konferencji ryskie j.

.,Kurjer Poranny*1 podaie:

W aanei chwili odbywają się w Rydz= najważnlef 
sze z prac konferend pekojuwej — prace korcisU r&- 
dakcyjnej, która us^Uą ostateczne bi zmienić irajetatu 
po».ajowego. Oprócz umewy o jeńcach, która prawdo­
podobnie w ciągu bieżącego tygodnia zostanie przea 
obie strony podpisana, dotychczas przyjęte zostały 
w' ostatecznym brzmieniu artykuły, doiyczątc. ąun- 
nestji, gwarancji pt'.ityczn"cli, wojskowych, kultural-. 
nych i religijnych, oraz prawa o mnhiszaściach nare-l 
dowych. Sprąwa opdi na razie została ■ odrocaooa., 
Obecnie komisja redakcyjna zabnuje się ostatecznem' 
ustaleniem brzmienia paragraiów. uchwalonych prze* 
komisję ekonomiczno-finansową. Najwięcej czasu za­
jęła redakcja Punktów o reewakuacji mienia polskie­
go, wywiezionego przez wojska < .posiadanego w  Ro­
sji przeą obywateli narodowoścr poisKiej.

Sprawa była oaruz© trudna, ze względu na nie- ■ 
przejednane teoretyczne stanowisko bołszcwiko\i . D<v, 
piero na posiedzeniu, odbytem w sobotę zarvsował się' 
kompromis, dogodny dla P oIskI. Zawozięczać to na­
leży przewodniczącemu korni™ ekonomiczni - finanso-( 
wci w-icemiujstroMd Strassburgsrowi, który znakomicie 
bronił stanowisku polskiego. ŚPiawa podzatu złota re- 
hyjskiego będzie dyskutowana w tyg Kinin bieżącym. 
Spodziewać się należy, iż dr jdzie do porozumienia.

Również pomyślnie załatwiona zostanie ^prrwa 
rek+yfikacji granic, tiążeniem ko.ms.ii r ed a k c y jn e j jtuz  
przyspieszenie prac nad traktatem, bez uszczerbku 
dla wartości pokofu.

Wiccmmisttr Str.issbturger oświadczył przedsta­
wicie! w i .-Kuriera", ż na nosiećztr.iti komisji rodak- 
cyinei poświęconem sprawne reewaknacji mienia, w 
l.tórej osiągnięta porozumienie, posuwaiąc w ten s-pn- 
sób naprzód sprawy pokoju, ustalono ostatecznie re­
dakcję pierwszych 4-ećb artykułów'.

Dotyczą one; reewGukuacji mieiua instytucii. ©raz 
osób prywatnych. Są to artyluły zasadnicze. Połasy. 
szczególnie bronili całkowitej reevt?akuacji warsztątdw 
pracy, narzędzi rolniczych i zakładów przemysłowych 
Po {•śmiegodżinnei dyskusji ustalono odfiiecznie, iż 
R o sja  i Ukraina sa obowiązane zapł.tdć eKwiwalent 
za wsztikic warsztaty zagiriope, z wyjątkiem tych. 
co do których ustalone zostanie, iż uległy zniszczeniu 
wskutek siły wyższej. Nadto uchwalony został pół­
toraroczny termin dokonania ęafl.trwiujj reewąkuacil. 
W' art. 5-ym rozdziału o zwrocie mienia, ustaWr’, 
iż Rosja zobowiązuje się do zapłaty za wszelkie uty- 
wame maszyn i innych ewakuowanych rrzclnautów. 
Przewidoany jest rpwnież przez ten artykuł rozra­
chunek z tyturu zabranych przez rząd rosyislri surow­
ców', fabrykatów itp.

GałoKoztałt sprawy rcewaku2.cli m‘eni| Prywat­
nego załatwiony ma być w ciągu dwóch nijbhższydt 
posiedzeń- Wówczas sedna z najważniejszych tz^śd  
traktatu, mająca oinrzymie znaczenie, dla życia go­
spodarczego Polski będzie załatwiona ostatecznie — 
iak sadzić nakży —■ pomyślnie dia Polski.

...Fast Ezpress" porlaie; Ko-msj.i redakcyjna na 
posiedzeniu, trwającciu od godziny 5 po południu do 
! w' nocy przyjęła 4 pierwsze artykuły w -Prawie rc- 
ew/akuacii. Treść artykułów' jest następująca: 1) Ro­
sja j Ukraina obowiązuje się ua żądanie rządą pol­
skiego. oparte tią deklaracjach właścicieli rcewakue- 
wać do Polski mienie instytucji samorządowych ora^ 
°sób fizycznych i prawnych, ewakuowane do Rosji i 
likrąjny. od początku wojny światowej aż do 1. Paź­
dziernika r ub Art. ?. UkUdająee się strony' zobowią­
zują się wzajemnie reewakuwyać na życzenie rządu 
strony drugiej, oparte na deklaracjach właścicieli mie­
nie samorządowych instytucji osób fizycznych i praw­
nych ewakuowane do 1. października 191© roku. \V 
ten sposób mienie ewakuow ane w czasie naiścia Niem­
ców Rosja zwróci Polsce, natomiast mienie ewaku­
owane po tym czasie zwrócą sobie oba państwa ns 
zasaązie wzajemności- Dotyczy to także mienia ewa­
kuowanego w czasie wajny poUko-boLzewickicj. Art,
3. przewiduje, że tylko to mienie ladzie zwrócone w 
naturze, które istotnie znaiduje się na terytorjum pań' 
stwa zwracającego i iest oddane do rozporządzenia 
instytucji rządowych lub społecznych tegoż państwa. 
Jeżeliby mienie podlegające reewakuacji było w  po- 
stąduniu prjwatniem, to winno być p-zez rząd ode­
brane w  cęjach reew^kuacii. 0  ile mienie ewakuowane 
stanowi środki produkcji., a uległo zniszczeniu nje 
wskutek siły wyższej, natenczas rząd państwa zwra­
cającego zapłaci za zagubienie hib znLzczcnic tegw 
mienia. Art. 4. Wszystkie wzajemne żądania zwrotu 
mają bvć zgłoszone w ciągu roku od dary ratyfikacji 
traktaty. Zwrot mieni a twirren nastąpić nie później niż 
w przeciągu Pół roku od daty decyli komisii rniesjw- 
nej. powrdanej w  celu Przeprowadzenia reewaku^ełl.. 
Art. 5. który dotyczy sprawy rozrachunku attędry 
rządem zwracającym a waścic-elam5 mienia nie zo­
stał Jeszcze uzgodniony Będzie or, Przedmiotan dyM 
knsji na następnenj posiedzeniu.
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M ę & I d z i e m y ?
W  ostatnich dniach za mummi władz kolejo­

wych zaszły wydarzenia, ttó re  do szerszej podajemy 
Wiadomości. Ctóż w  chwili, w  Kiórej ogół spoic-czeń- 
fetwa wyraża opinię, iż >ii w kolejnictwie pracuje za 
wiele i że trzeba z tego powodu Przystąpić do ich 
redukcji — p. minister kolei Jasiński polecił dyrek­
cjom kolejowym w  Stanisławowie i w e  Lwowie, aby 
Ido 24 godzin przyjęły do służby 116 urzędników ko­
lejowych — żydów.

Żydzi ci służyli dawniej na Bukowinie, we Wie­
dniu, w Czechach — skąd zostali usunięci. Część 
tych żydów słu żyła  dawniej w  dyrekcji stanisławow­
skiej, ale gdy ukraińcy opanowali Stanisławów i oko­
licę — ci żyozi połączyli się z Ukraińcami, pełnili pod 
Ich zarządem służbę, kiórą później ze zmianą stosun­
ków stradli.

Wszystkich tych żydów — od których wprost 
roi się w obu wymienionych dyrtkcjach — połech 
P. minister kolei przyjąć do służby...

Równocześnie niema] wniósł podanie z prośbą o 
przyjęcie do kolei pewien abiturient girrnazialny, p. 
ZL P. Wrócił właśnie z wojska — zdemobilizowany. 
Od chwili wybuchu wojny polskiej — przebywał na 
froncie. Walczył jako ochotnik od r. 1919, przebył 
całą nieszczęsną w y p ra w ę  kijowską, bil się pod Po- 
Iockiem, gdzie przeżywał twarde chwile odwrotu 
przed nawałą bolszewicką, później z  formacją P r z e ­
rzucony na fruet małopolski brał udział w  bohater­
skich zmaganiach się z dzikie,w hordami Br.diennego 
pod Lwowem.

Wrócił wreszcie po twardym trudzie z Pola wal­
ki, gdzie spełnił szczytnie obowiązek — i wniósł po­
darte da dyrekcji lwowskiej w tej przecież słusznej 
nadziea, że nie będą stawiane dlań przeszkody, gdy 
dwuletnia ciężka służba w  polu chyba w tei mierze 
naisjlnieiszem była poleceniem.

Nadeszła wreszcie pod jego adresem rezolucją 
Lwowskiej Dyrekcji kolejowej z dnia 11 stycznia 
1021. N. 1/16. stycznia treści a»stępującej:

,,W załatwieniu podania z d 'ia 28 gnrdnia 1920 
uwiadamia się Przy zw m cie dwóch załączników , że 
Próśba o przyjęcie do służby kokjowej nie może być 
Uwzględniona z powodu braku wo]nych miejsc". 
Wiceprez Dyr. kol. państw. Pawhiszkiewicz...

To nie ieęt wypadek odosobniony... Dla ochotni- 
ka-żołnierza, który przez dwa lala tułał się po fron­
tach, nadsiawjał każdej.chwili swe życie m  ukraińskie 
i bolszewickie kule, — iako ochotnik pod nakazem 
chwil] zgłaszał się jeden z oierwszych w szeregi — 
„nie ma miejsca" — ale dla 116 żydów, którzy służyli 
!P0 Czerniowcach, Wiedniach, Pragach — łączyli się 
ż ukr«ińcami — dla tych miejsce musi się znaleźć po­
mimo, że tworzą przecież żywioł, w  wysokim sto- 
Pniu wrogo wobec naszego oaństwa usposobiony.

To niesłychane rrrządzenie władz kolejowych 
należy rozważyć na szerszem tle.

W Warszawie odbjwały się od dłuższego cza­
su konferencje ministra Daszyńskiego z żydami. Da­
szyński zobowiązał się w imieniu rządu, że żydzi 
będą przyjęci do służby sądowej, kolejowej, szkolnej 
itd., że rtrzymaią swoje szkoły itd. Prezydent mini­
strów Witos tę ugodę z żydami zatwierdził i wydat 
polecenie ministrom, aby poszczególne punkty tel u- 
gody przeprowadzili.

I oto mm. oś,wiaty Rataj dał prawą rządowe dwu 
gimnazjom życ.owsKO-sonistydoiym we Lwowie —- 
mm. kolei Jasiński wprowadza w urzędc, vanie 116 
uriędników-żydćw — del. Gałecki wydaje okólnik, 
aby do wszelkiej shiźby z powrotem przyjmować 
żydów...

Gdy z rządu ustąpił Daszyński, żydzi zgłosili 
się do p. Witosa z zapytaniem, co będzie dalej. P. 
Witos ośwadczył im, że żydzi nW ą być spokojni, 
gdyż żądania ich będą pr/eprowadzone.

I w  ten snosób o polski brzeg uderzyła fala 116 
rodzin żydowsko-niemieckieh, które z bruKu czernio- 
wieckiego zepchnięte Przez w hJze rumuńskie, za­
winęły do ..ziemi obiecanej".

Zawijają do niej codziennie ntnve fale żydów- 
uchodźców z za Zbrucza. Wszak wczoraii ukazały 
się na mirrach naszego miasta afisze żydowskiego 
kormtetu ratunkowego z wezwaniem do składek, gdyż 
fala uchodźców dalei idzie!..'M v wiemy o tern, że 
fala ta płynie od szeregu tygodni niepowstrzymana 
w  swym biegu. Niemal codziennie pociągi, nadjeż­
dżające od strony Tarnopob pod halę dworca głów­
nego wyrzucają ze swych czehśd pa kilka a nawet 
kilkanaście rodzin żydowskich, ciągnących z bolsze­
wickich odmętów g tolin-kw' na stałą' pobyt do znie­
nawidzonej i zwalczanej Polski

L?z'-d oolityka swa otwiera na ścmżai wrota
temu żydowskiemu podbojowi. Dokąd idziemy?

A. HI.

H D E S I  A N E .
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

I  W o d o r l ą ę d u  i  P o m p i

A N T f .N I  K U N Z
ul. Leona Sapiehy L Sł. parter

ąrzyjmuje zlecenia w zakres ej dzia­
łania wchodzące. 2ftn

Pompy transmisyjne I parewe dla fałryk, 
hydranllr fle barany . wiatiaki skl.dem.

B

Magistrat m. Wflna wystosował do rtacźdnego
dowództwa wojsk Litwy środkowej następujące pismo: 
Głód, jaki zapanował w Wilnie oraz niesłychany 
wzrost cen na produkty’ pierwszej potrzeby zmusza 
magistrat do odwołania się do Naczelnego dowództwa 
celem wspólnego obmyślenia środków zaradczych.

Że nie jest to normalna zwy żka cen, dowodzi fakt, 
że ceny w pizeciągu jednego tygodnia podwoły się i 
mimo to produkty zniknęły zupełnie ze sprzedaży. 
Wskazuje to na robotę planową spekulantów' i być mo­
że na, akcję agitacyjny żyw .ołów antypolskich wobec 
zbliżających się wyborów. Aby choć w części zara­
dzić zbliżającej się katastrofie, magistrat sądzi, że 
należy: 1) niezwłocznie wydać rozporządzenie o re­
jestracji skład&w produktów żywnościowych. Zapasy 
niezarejstrowane w przeciągu określonego czasu, pod­
legają konfiskacie. Należy odwołać się do pomocy 
ludności w wyszukiwanii ukrytych składów, ofiaro­
wując 5 proc. wartości znalezionych produktów. 2) 
Wydać stanowcze rozporządzenie zabraniające doko­
nywania wszelkich rekwizycji w rzeźni i na rynkach 
miejskeh, w magazynach i na drogach wiodących do 
miasta. 3 ) Zabronienie wyrobu spirytusu na całym 
terenie Litwy środkowej. 4) Delegowarie agentów u- 
rzędu gospodarczego po zakupy produktów i paszy 
do Wielkopolski : : łatwiene magistratowi otrzymy­
wania wagonów na przewóz produktów, psrszy i opa­
łu dla miasta. ,

Przedstawiciele centralnego komitetu wvho”r“z“gB 
łącznie z prezydentem Loknciewskim złożyli genl 
Żeligowskiemu memorjał podobnej treści. .General 
przyobiecał pomoc w zaopatrzeniu miasta w żywność, 
jak również w ułatwieniu otrzymania wagonów na Y 
przewóz produktów oraz w  powstrzymaniu 'ekwizycji 
wojskowej w obrębie miasta.

Omawiano również konkretnie projekt urucho­
mienia kuchni ludowych oraz zwołania narady, złożo- 
nei z przedstawicieli Tymczasowej komisji rządzącej, 
wojskowości, magist-atu i organizacji społecznych dla 
ohinvśIenia środków, jakie należałoby przedsięwziąć 
celem polepszema stanu aprowizacyjnego miasta.

Delegacja złożyła memoTjał podobnej treści przed­
stawicielowi rządu polskiego p. Paczkiewiczcmn z pro­
śba o udzmlenm nmnncy ze strońy Pokki. Pan Pacz- 
kiewicz ob ecał ze swe; strony jaknajszersze poparcie. 
Wyjaśniło się nrzytrai. że jeszcze nr7ed bytnoś-ra de­
legacji poczernione b"łv przez p. R >czkiewicza krok! 
w celu zaooatrzenk. Wilna w  żvwoc«ć. której pcnma 
część znajduje się już w  drodze do ir'ejsca przecna- 
czeoia, Dałsze transporty będą systematycznie wysy­
łam e,

Gdańsk. (PAT) Dziś rano przybył det portu tutef- 
szop-n okręt ..Kościuszko" z Nowego Jorku z ładun­
kiem 6.500 ton . ż "ta dla Polski.

— Paryż OPAT) Wolff Cześć Frar.cH a także i Pa­
ryż nawiedzane zostały silnetni burzami, które po­
przerywały urządzenia telegraficzne. Koło Nancy 
szalka silne śnieżyce. Temperatura wsicazuJc 10 sto­
pni poniżcd zera

— Toruń. (PAT) Dowiadujemy się, że w  najbliż- 
szjnm czasie powstanie tu wicekonsulat niemiecki.

Praga (PAT.) Na wczorajszen. posiedzeniu parla­
mentu czeskiego PTzyjęto po dłuższej dyskusji buóżcd 
dodatkowy na rok 1920-

17
WACŁAW f il o c h o w s k i

G O S T Y Ń A .
BALLADA.

(Ciąg dalszy.)
Pan Florian, wesoły i ożywiony, dobrze ubrany, 

&pei tu jionzJ uiatpnj uuuAveidM ‘AuzoazaZ I AUpeł^n
kilkanaście pudel i pudelek.

— Paai szambelan dobrodziej nie spodziewał się ta 
kiego finału, i dlatego teraz ma możność dziiwić stę, 
•jak nigdy. A zia to warto zapłacić, nawet drogo. Poza 
tern może pan kupować u mnie cygara.

— Ale ia przecież uje palę i nigdy nie pyliłem.
— Mam dla pana cygara po cenach znaczmę wyż­

szych, niż gdzieindziej. Frzed godziną ośmieliłem się 
nawet posłać szambe kinowi do mieszkania tysiąc cy­
gar po sześć mairek za siztukę, co razem z należnym mf 
rabatem wynosi siedem tysięcy osiemset dziewięćdzite- i 
,siąt marek. I

Rochowski sapał, wytrzeszczał oczy i wreszcie I 
pad! na krzesło, rażony udarem wesołości i śmiechu.

— Chyba, że tak! Tak, to co innego. Jaki jest nu­
mer następny W moim katalogu? Zaofiarowaną ml , 
godność dzbraka przyimuię, nazwisko swoje umiesz- | 
czarn po 1 Nr. 418 i w siedemdzies:ąrym roku życia 
zaczynam palić cygara. Nadzwyczajne! Dziękuję cl, 
kochany Florjame.., Nadzwyczajne!

Wychodząc ze sklepu, szambelan zatrzymał się 
jeszcze na chwilę.

— Powiedz- mi... Czy to ty  leste$ genialny czło­
wiek, czy też ja tv!ke jesram skończonym głupcem?

Pan Florjan zgiął się wpół na dowód swego sza­
c u n k u , s - . 1

— Panie szambeianie, sądzę, że jedno drugiego
nie wyklucza.

I stary dziwak, uspokojony iuż zupełnie, rzeczy­
wiście zaczął palić.

*  *  •

Nowaczek w  odpowiedzi na toast Rochowskiego 
z nieopisanym zapałem wzniósł szklankę w górę 1 
zawołał.

— Tak. Niech ona źyie! Zresztą żyć będzie, gdyZ 
nieśmiertelność nie ma zwyczaju umierać. W  uro­
czysty dzień, kiedy, pochlebiam sobie, dwuchsetny 
srkic złożyłem u kształtnych nóg Bogini, wzbogaca­
jąc tem dioćć ubogą sztukę rodzimą, ślubuję, przyrze­
kam, przysięgam na ulubionego mego Eenza i na moje 
porywy ccntaurowe, na sztywne, jak mina lorda, 
kończyny szambeLm Rocnowskiego, że rozpoczęte­
go przed dwustu dniami szturmu do serca naszej Pię­
knej nie przerwę, rąk nie złożę, nim nad zdobytą 
tyderdzą nie załopoce mój sztandar zwycięski.

— Z jakim herbem? — spytał zgryźliwie Rocho­
wski.

— Jeżeli zwyciężę, to tarczę swą przyozdobię 
znakiem Olimpu. Jeżeli kampanję przegram, powum 
sobie: trudne jestem niedołęgą, a na ryngrafię każę 
sobie wyryć Piernika lub Kościanego Dziada- Niech 
żyie Boginka, najwspanialsza z dziewic naszej ery! 
Niech żyje cna i ja również niech żyję!

Modna orkiestra smyczkowa, ukryta w  przyle­
głym saloniku, pokryła toast trzykrotnym touche’m. j

Nowaczek śmiał się głośno i rzęsiście, Boginka j 
piła rrocne wina i promieniowała złotym humo-em. 
Nawet Rochowski nie obraził się na Nowa czka za 
jego toast, lecz wzruszającą troskliwością otaczał De 
bardzo iuż przytomnego, wpatrzonego w Boginkę 
porucznika Ricco Protti.

Ten młodziutki, mały, lecz świetnie, wprost po­
sągowo zbudowany oficer z misji włoskiej, śmfa} się 
* konceptów N o w a k a , klaskał w dłonie i dawał do i

zrozumienia, że, pomimo nieznajomości Języka Pol­
skiego, wybornie się bawi ogólną rozmową.

Lubiła go Boginka za humor jasnu i estetyczne, 
Pełne Pieśni i zapału wybuchy uwielbienia. Wyborna 
wtoślarka znalazła w Ricco wytrwałego } zamiłowa­
nego towarzysza wycieczek łódką. Twa wązkie sku- 
lingi Pruły rozgrzaną pomełatą płaszczyznę Wisły, 
skupiając na sobie uwagę snującej się na mostach f 
bulwarach publiczności.

Naprawdę trudno było oprzeć sie urokowi zdro­
wia i siły, jakiemi tętniły te dwa smagłe, jak sprę­
żyny giętkie ciała, w ruchu t słońcu rozmiłowane 1 
w  teu chwili wolne od pokus i żącL Pod obcisłym 
trykotem w dzwoniących sercach grata radość walkJ 
i młcdości, upoienie życiem i igrzyskami, durna 1 
uśmiech niefrasobliwie Srebrzysta, mczun nimb, łuna 
włosów Boginki i Przelewająca się łba — niefrsskim 
odblaskiem hebanowa czupryna Włocha, drgały ry­
tmicznie w celowych rzntach ciał. Łapy wio^ł, da­
leko w tył zarzucane, ‘ chwytały wodę, roznylały lą, 
zapalając w niej przepyszną biżuterię blasków.

A kiedy Ricco alejami jechał stępa na s w m  
ogromnym karvm ogierze i. ująwszy się pod bok, 
z pod bcrsalJerskiego kapelusza spoglądał rozjarzony 
i, ‘ młodością ochami na tłumne chodniki, głowy ko­
biece, jak słoneczniki db światła. zvrracały się w stro­
nę tego młodego centaura, a miękkie, pełne tłumło- 
ncj tęsknoty i podziwu głosy, niby kwiaty spadał^ 
poj kopjrta konia.

— Ach jaka śliczna enteuta iedzie!
Ricco, miody student jakieiś włosklci akademjf 

sztuk pięknych, zazwyczaj żywy, jak osiak, na widok 
Boginki wpadał poprostu w  tak.ś śpiewny szał. Cza­
sem za kobrami Młyna lub \y szklanej Gontynie zbli­
żał się znienacka do dziewicy, zadzierał głowy, wyj 
zywającc, iak młody jastrząb, i mówił, a właścrwJo 
śpiey-ał przejmuHcym, wysokim szaptem w rozbi 
wicne oczy Boginki:

(C . d . n j[



ALEKSANDER OSTROWSKL

Dom y ludowe.
Nienależnie od pielęgnowania strony fizyczne] 

'życia ludzkiego, kładą społeczeństwa kulturalne wiel­
ki nacisk na jego stronę duchotą, ii. na potrzeby 
i wymogi umysłowe jednostek, wychodząc z założe­
nia, i t  życie ludzkie ma dwie potrzeby, a mianowicie 
potrzebę pracy i wypoczynku. Kto me pracuie, ten 
nie może się pokrzepić i naodwrót, kto się nie ro z ry ­
wa, ten nie może też i gorliwie pracować, czyli m- 
nemi stówy, człowiek nie może czuć się szczęśliw ym 
i zadowolonym, jeżeli obok pracy, a względnie no 
pracy, niema stosoy mej rozrywki i pokrzepienia du­
cha.

Sfery zamożniejsze mają dostateczne środki do 
zaspokojenia powyższych nieodzownych potrzeb ży­
da . Średni nawet przemysłowiec, wyższy urzędnik. 
Przyszedłszy z pracy do ckmm, zastaje mieszkanie 
odpowiednia urządzone rod^nę swą zaopatrzony, ką­
cik swój stosunkowo wygodnie przysposobiony, mo­
że przeto no Pracy wypocząć i ua łonie rodziny du- 

1 cha pokrzepić.
Niejednokrotnie, 'osobliwie w  dnie świąteczne, 

jest on nawet w stanie zrobić rodzinie małą rozryw­
kę, kupi iej np. bilety do teatru, lub na inne pożyte­
czne i piękne widowisko, zaprowadzi tą do odpowie­
dniej restauracji, ba nawet cukierni.

Nie dziwą że on i jego rodzina wracają chętnie 
.do domu, a. następnie do Pracy, ażeby znowu w 
Chwilach odpoczynku tę niewinną rozrywkę powtó­
rzyć.

Wraca również do domu wjjczorem i  zarobnlfc 
dzienny. Wyszedł ramo ze suteren, zostawił żonie i 
'dzieciom grosz na skromne utrzymanie. Po całodziem 
mej ciężkiej pracy nieraz i na mrozie, wraca do ciepła 
rodzinnego. Zszedł po schodach do piwnicy, gdzte 
■izdebka iego się mieści — dzisti nie witają go — 
śpią już na nędznych tapczanach — wilgoć dusząca—■ 
kaganek lichy oświetla izdebkę.

Siadł i spożył wieczerzę skromną. A jednak chce 
myśl swoją oderwać na chwilę od szarzyzny życio­
wej. Jutro Przecież, skoro świt będzie musiał póiśc 
znowu da pracy, powrócić do swego nędznego trybu 
'życia. Słyszał, że inni ludzie mają po pracy iakieS 
rozrywki, jakieś rozweselenie ducha, łagodzące tę 
szarzyznę życia. A on taki sam człowiek. Wychodzi 
mzeto, ażeby przecież rozerwać się po pracy — po- 
Poznpwiać z kimś znajomym — czuje gwałtowną 
■tego potrzebę. Dokąd ma się zwrócić? — opodal zc 
!szynku dolatuje go głos muzyki i gwar gości. Obiecał 
.sobie wprawdzie unikać szynków, nie pić trunków 
.'gorących, pójdzie więc tylko porozmawiać ze znajo­
mymi. Poszedł — znalazł ich — wciągnęli go do to­
warzystwa — ieden kieliszek, drugi itd. Późną już 
noc? w rócił do cfomu, lecz zamiast zadowolenia, su­
mienie robi mu wyrzuty, jeruą, pbetnikawi tak do­
tychczas trzeźwemu.

Westchnął i zasnął przygnębiony, ażeby niestety 
•jutro lub za kilka dni to powtórzyć. Im częściej to 
powtarzał, tern więcej był przygnębiony i Puwoli wpa 
'dał w nałóg pijaństwa.

Jednem słowem cichy dramat społeczny, a któ- 
•rynt ludzie ze sfer zamożniejszych nie wiedzą, bo 
odbywa się on znacznie f>d nich niżej — w cichych,
:ponurych suterenach, skąd głosy tak łatwo nic do­
chodzą.

Żeby ubogie warstwy ludności wyciągnąć z tej 
;nędzy i dłoń ratunku im podać, wy&ocz uświ idomPne 
społeczeństwa zachodnie, postanowiły zorganizować 
Pielęgnowanie tzw. ducha towarzyskośei i szlache­
tnych rozrywek dla tych właśnie najfrednlejsy.yen 
rnas społecznych- Najszlachetniejszym pokrzepieniem 
i rozrywką dla człowieka lfr-t przebywanie na łonie 
szczęśliwej jego rodziny. Gdy jednak biedny zarobnjk 
izienny niema możności do wynajęcia schludnego 1 
hygkjucznego mieszkania, nie może mleć tej rozry­
wki w  domu. Do teatru nawet ludowego z żona i 
■dziećmi póiść nie może, bo za drogo dla niego. Je- 
dnem słowem nie ma on żadnych warunków do- pie­
lęgnowania ducha towarzyskiego w domu n<* łonie 
rodziny.

Z tych właśnie powodów, ażeby najuboższe war* 
,stw> ludności zrównać na tym punkcie A klasą za- 
w żniejszą, ażeby -zatrzeć "óżnicę społeczną między 
remi warstwami, w szczególności między pracodaw- 
;cą a pracobiercą, między przemysłowcem, robotnt-
1 rem i urzędnikiem itd. urządzono tam zpgranlcą 
‘miejsca, w których tc warstwy nie tylko się zetknąę 
•mogą ze sobą, lecz nawet razem dobrze s;ę zabawić, 
rozerwać, tj. domy ludowe, czyli zakłady do piele- 
piwwaiua ducha towarzyskiego w na»sz|achetnicj- 
szem tego w yrazu  znaczenia.

Wojna światerwa wytworzyła demokratyzację 
sr-łcczeństwn nietylko u nas. ab  i wszędzie. Wszy­
stkie warstwy spoteczit? wytworzyły już d:a siebie 
możność egzystencji. Znikło iuż bezpowrotnie w y z y ­
skiwanie jednej warstwy społecznej przez drugą. 
Wyzyskiwany przed wo6ną urzędnik czy też robotnik, 
który z powodu nędznej dotacji i płacy nie miał za 
co dziecko swe kształcić i wydobyć się z mieszkania 
suterenowego, m a obecnie taką nłacę, że m rze się
2 tych strasznych wprost stosunków przedwojennych 
uwolnić i za swą pracę znośniejszą egzystencję u- 
zyskwć dla siebie i rodziny. Różnice 'warstwowe nie 
"■ostały jednak jeszcze całkowicie zatarte.

Czbnck tegoż samego społeczeństwa, narodu, o 
wmszem wykształceniu, które miał możność zdobyć.

nie odnosi się z takitm ciepłem do innego, o wykształ­
ceniu Piżmem, chociażby on pod względem etyki i mo­
ralności stał z  nim na równi. W spoiec-seństwach za­
chodnich różnica ta Już $ię zatarła. U nas powinno to 
stać się jak najrychlej, wszak jesteśmy dziećmi jednego 
i tego samego narodu, wielkiego i szlachetnego, a ten 
cel może być osiągnięty jedynie a w każdym rażąc 
w  pierwszej linii za pomocą tworzenia ognisk społe­
cznych, towarzyskich, jakimi są  domy ludowe.

Olbrzymie przeto zadanie społeczne mają do speł­
nienia domy ludowe. Miżnaby je określić w krótkich 
słowach: Popieranie zdała od wszelkich kwestji i p rze ­
konań politycznych i religijnych dobrobytu społeczne­
go, jako tez pielęgnowanie i kształcenie ducha towarzy­
skiego u wszystkich warstw społecznych bez wzglęctu 
a raczej z wykluczeniem ich przekonań pamyinł cii.

Zorganizowanie tajr szlachetnej akcii w społeczeń­
stwie jest bardzo łatwe i pojedyncze. Najlepiej, sądzę, 
przedstawić rzecz przykładowo. 1 tak n. p. w Dreżws 
istniało od roku 1SS3 towarzystwo dla zwalczania al­
koholizmu. Dla osiągnięcia tęgo celu okazało się «ai- 
odfjowiednieisz»m pielęgnowanie w brnie jego, ducha 
towarzyskiego, jako środka do odciągnięcia warstw 
pracujących od szynków i innych lokalów zepsucia, 
W łonie przeto towarzystwa powstał oddział, względnie 
komitet, do urządzania ludowych wieczorków rozryw­
kowych . Z ] początku mządzauo wieczory taicie rzadko 
i to tylko w porze zimowej; wkrótce jednak przyszedł 
komitet do przekonania, że jest to niewystarczające i 
że dla osiągnięcia celu konieczną jest rzeczą stworze­
nie stałych punstów w różnych dzielnicach miasta, 
gdzieby codziennie po pracy, wszystkie warstwy lud­
ności wraz z rodzinami, bez przymusu picia i jedzenia, 
schodzić się, wzajemnie ze sobą pi zostawać, oj-az po­
rozumieć się mogły.

Postanowiono w miejscach takich towarzyskiego 
zetknięcia przysposobić sale dja rozrywek, czytelń T 
nauki, a gdzie możliwe, urządzić ogrody i boisko do 
gier dla dzrjeci, a zarazern w  salach dla rozrywek * 
ogrodach udzielać skromnego j taniego posiłkuj z  wy­
łączeniem, naturalnie, napojów alkolwlowych. a cho­
ciaż przy urządzaniu takich ^^nfi w pierw­
szej linii na uwadze klasę robotniczą, to jednał nic na­
zwane domów tych robotnicz.* nu, lecz ludowymi do­
mami (Yolksheime), chciano bowiem w ton sposób 
przyciągnąć da m di d inne warstwy ludnoaci piócz 
robotników.

Fundusze aa cele powyższe zebrano w drodze skła­
dek, przez publiczną odezwę centralnego komitetu co 
mieszkańców' miasU, następnie przez zaproszenie 
Warstw zamożniejszych do wpisywania się na listę 
członków tow arzystwa, za małą. bo kilka koron rocznie 
wynoszącą opłatą, dalej przez uzyskanie dochodów z 
balów, koncertów itp. na ten cel urządzanych, wre­
szcie przez otrzymywanie subwencji od dni zbioro­
wych i dobroczyńców prywatnych. W ten sposób po­
wstało w  samem Dreźnie dotychczas 7 takich domów 
ludowych w różnych dzielnicach miasta, w  których co­
dziennie wieczorem, osobliwie w  dni świąteczne, zgro­
madza się wielka liczba rodzin klas pracujących i gdzte 
kilka razy W  tygodniu mają miejsce p'zedsta\vienia te­
atralne, odczyty, koncerty ludowe t t p. roz-ywki, 
uszlachetniające ducha.

O korzyściach olbrzymich stąó płynących dl* 
ludności rozpisywać si«s nts będę. Kążdy Je 7-*azumi> 
i oceni- Wspomnę tylko, że w ten sposób odciągają tc 
kulturalne społeczeństwa najniższe warstwy swej lud­
ności od alkoholizmu i od iego strasznych, a  nawet dzie­
dzicznych następstw, iak: bandytyzm, noźownś/\tw<> j 
t. p.. czego pawet najlepiej zorganizowana służba bez­
pieczeństwa publicznego, ber- poprzedniego umoralnfe- 
nia ludności, nie jest w stanie rad/kąlnie wykorzenić.

Domy ludowe są. jak wynika z powyższego, ró­
wnież wielkiem rozszerzeniem polityki socjalnej. Od­
działywają out wprawdzie na młodzieńczy materiał 
ludzki w pierwsze! linji raczej tylko pośrednio, lecz 
działając unioralniająco na osoby starsze, rekrutujące 
się z najuboższych warstw ludności p*zez odciąganie 
ich od alkoholizmu, bezczynności po pracy, podnoszą* 
ich ducha przez udzielanie godziwe! ■ ozrywki umy­
słowej, jak odczyty, koncerty, przedstawienia teatralne 
i t p„ wpływają bezsprzecznie n»der dodditjpo pośrednio 
prze/, rodziców na ich dzieci j stanowią przez t° po­
tężny czyiutik v  opiece zapobiegawcze! nad mło­
dzieżą.

Przy domach ludowych winny znajlować się t. 
7.\v. ogródki robotnicze, w których pilnym.1 trzeźwym 
członkom oddawane bywają niesmaczne kawałki gruntu 
pod uprawę jarzyn za nieznacznym czynszem i w ten 
sposób najkorzystniej rozwiązana j"-st kwestji „ogród­
ków robotniczych" za granica.

Również urządzone być winno i hiŁsko do cńef 
dla dziatwy członków, na któretn po zajęciu szkełnem 
powinna ona znaleźć swoją zabawę i pokrzepienie.

Tworzenie domów Indowych powinno być pozosta­
wione w pierwszej linji dobroczynności prywatnej, t. \  
prywatnym towarzystwom, które chcąc- J* zakładać, 
powinny ząapeiować do ofiarności publicznej i zbierać 
w  drodze składek, koncertów, balów i t. p. potrzebne 
fundusze i zająć się ich organizacją t zarządem.

Inicjatywę powinno jednak ująć v>' swe ręce Pań­
stwo. dotując .funduszami swymi usiłowania zrzeszeń 
prywatnych a nawet budując w większych caikracp 
państwowe domy ludowe i oddając ic w zarzątj poc 
własną kontrola towarzystwom w tym Celu ca wiąza­
nym a owoce fej akcji państwowej nader dodatnie 
wkrótce się okażą.

Wiec ptrla Erędzielshiewi 
w Chyrowie

Chyrów, 17 stycznia 1s2L
Dnia 16 stycznia br. odbył się w Chyrowie w  sali 

Sokoła agitacyjny wiec ludowców, na który p-zybyt 
poseł Grzęazielski w  towarzystwie oficjalnego organi­
zatora Piastowców na wschodnią Małopolskę p. Jakó* 
ba Pawłowskiego z Dobromija. ;

Po silnej agitacji zeszło się około 500 ludzi, w tem 
wielka ilość z powiatu dobromilskiego, ściągniętych 
przez p. Pawłowskiego na każdy wypadek dia za,be/ 
Pieczenia sobie większości, chociaż wiec zwołany był 
dia powiahi stąrosamborskiego. Atuędzy' obecnymi za­
uważyliśmy około 200 Rusinów- miejscowyCn i z okoli- 
czsych wsi, tudzjeź wszystkich kolejarzy Ukraińców 
wydalonych ze służby, za wrogie zachowanie sie w* 
czasie inwazji ukraińskiej

Nic ‘Będziemy streszczać przemówień posła Grzę- 
dziolskiego i p. Pawłowskiego. Były to cklepare mo- 

agitacyjne, które ci pam-wie powtarzają juz na pa- 
mięć nai każdym swymi wiectj. Charakterystyczne było 
tylko ciągłe z»p*wuianie Ukraińców o naszeu gorą­
cem pragnieniu zgody, j uroczystem przyrzekaniu, ze 
nigdzie im tak dobrze me będzie jak u nas. Jeden » 
agitatorów nawet apelrwat do ludności polskiej, by zc- 
pomniała Uk"aińcońi ich „czynów", wzywając de bra­
terskiej zgndy.

Z tych przemówień poznać można- żc Pi?*‘owc" 
zupełnie nie są zorjentowani w tutejszych stosunkach- 
W tvch właśnie cimach zmuszone było starostwo sta- 
rogamborskie zamknąć czytelnię ..Proświty" w Cliy- 
rowie z powodu uprawianej 'ainze wrogiej Państwu 
agitacji. Setki „inołojców" z Coyrowa i okolicznych 
ws{ czeka "  Czechosłowacji na stosowną chwilę, a pf> 
wsiach otwarcie się mówi, żc z wiosną przyjdzie 
,.wyzwolenie".

Usypianie wśród takich okoliczności natryjotycz- 
ncj czujności ludni ści polskiej jest wprost zbrodnią 
narodową.

Pan Pawłowski zapo^^ciział tworzenie w itażdej 
gminie „Gminnych Rad ludowych", nu wiecu zaś ma­
jącym się odbyć stycznia w  btarym Samborze mJ 
się ukonstytuować „Powiatowa Razu powiatowa . 
Ponieważ w powiecie starosamboiskim są zaledwie ó 
gminy z *  iększością PCilską. więc po innych „Radach 
ludowych" zasiadać w  nich będą także Ukraińcy a to 
w myśl zgody propagowanej przez Piaśtowców. Jak 
ua tem wyjdzie Poczucie narodowe naszego ludu. tego 
mamy przykład' we ws; Płochyni gdłjc ludność pol­
ska dla „świętej" zgody mówi nawet między sobą po 
rusku. Ale cóż to wszystko znaczy wobec 'tego. Że 
poseł Grzędzlelsłfi traci gnjnt pod fcogain’ w swoim 
okręgu, a P. Pawłowskiemu również mandacik posd- 
ski się uśmiecha- W  tym też celu nastawił p. Pawłow­
ski, bez żadnego poważnego umotywowania wniosek, 
by tutejszemu poąłewj Skarbkowi uchwalić -otum 
nieufności. Wiec zakończył się okrzykiem, wzniesio­
nym przez p. Pawłowskiego ną cześć Piłsudskiego i 
swego opiekuna' Witosa,

Wniosek P. Pawłowskiego udiwalooo wszysticinr 
głosami obernvch Ukraińców i Piaśtowców, połowa 
obccnycłi wstrzymała się od głosowania za i Przeciw 
wnioskowi, chcąc sobie w dąnym razit zabrzpieczj^ 
poparcie Piaśtowców.

Podnieść nąleży wystąpienie ks. Owpea ze Starej 
Soli, który jx» głosowaniu wystąpił ze $tanowp.ym 
protestem. Zaznaczyw’szćr. że nie jest endekiem, pod­
niósł, że wniosek t uchwałę musi kridy  uczciwy po­
lak Potępić, gdyż cal? Polska wie dobrze, ęo p. Skw- 

i bek Ala Wschodniej Małopolski w czasie inwazji uicra- 
j inskiaj zdziałał i że tylko tego usilnym staraniom za- 
i  wdzięczyć musimy, że wobec obojętności rządu i in- 
! nych stronnictw-, nasze męki po klku miesiącach się 

skończyły. Zaprzeczył tak; e, jakoby poseł SKarbek 
był przeci-umikiem zeformy rolnei. w skazuje ua fakt, 
że Skarbek jeszcze przed uchwaleniem reformy, toz« 
parcelował §we dobra między kolonistów polskich PO 
cenach bardzo nrzkieh.

Mowę tę przerwań jednakże agitatorzy Pawłow­
skiego krzykami, że dyskusja skończona. Jesteśmy 
jednak pewni- że takie same votum nieufności, posta­
w ione  przez kogokolwiek ze zgromadzonych, zostałoby 
uchwąlona dla Witosa a nawet Piłsudskiego, gdyż 
bezkrytyczne audytorium składało się w połowie z lu­
dzi zupełnie niepiśmiennych, wrogo do Państwa I na­
rodu polskiego odnoszących się.

Wynik więc umlzgów miłosnych ludow ej- da 
Ukraińców bardzo m arny .

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę tę RcGakcia nie odpowiada).

AtftUszer i  g ineU olojg

D r W ładysław Mikuckl
b. Rade: rządu i prymarjusz nńc9ń

Stanisławów, dom Biumenfelda.
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Sole potasowe 
w  Niemczech i u nas.

(S trzeżen ie  referatu Inż. Franc-szka lir. Za­
moyskie^. prezesa Rady zawhidowczej „Akc. 
Towarzystwa eksploatacji soli potasowej- . od- 
erytacego w Polskljeni Towarzystwie Rolito- 

chnicznem dnia 19 stycznia 1921 r.)
- Potas (Kalium) iest niezbędnym składnikiem po­

karmowym dla roślin. Dopóki nie odkryto bo# tydi 
złóż soli. potasowych — czerpano pitąs z popiołu 
drzewnego lub ze spalonych roślin. Niszczono rośliny, 

(aby nowym roślinom duć możność do |ycia. Wysoka 
| wartość popiołu w  potas (popiół z  buc’yny. zawiera
00 30 pre- iknku potasu) zwróciła badania w kierunku 
wynalezienia właściwego źródła w  ziemi i badaflja tc 
wykazały, że skorupa ziemska zawiera 2.3 prc. Kali. 
RgekJi i potoki, spływające do morza, unosiły wypłuki­
wany ze skorupy ziemskiej Kali. Gdy przed milionami 
l#t wskutek szczególnych stosunków geologicznych 
nastąpiło we wschodniej Europie wyhamowanie. nje- 
któtych zamkniętych mórz i Jezior (Zeebstemmeer), 
osadzające się scle rtworzyły potężne złoża. Okolice 
dziś przez środkowe Niemcy zajęte, stanowiły najniż­
sze nunsce tego wysclmjętego dna morskiego, a które 
w pojowie 19-go wieku zostało odkryte i gdzie znale­
ziono niebywałej miąższości złoża soli potasowych. 
Od dnia tego odkrycia (w Stassfurciej datuję się roz­
wój kopalnictwa soli potasowych w Niemczech i sto­
sowanie tych Sbli w  potężnie się rozwijającym‘prze­
myśle chemicznym. Od 229 wagonów soli potasowych, 
jakie Niemcy wyprodukowały w r. 18bl, urosła pro­
dukcja do 1 4  miljona wagonów w r. 1903. Prawie po­
łowa tej produkcji szła dó Ameryki. Stosownie do 
wartości tych soli w  tlenek potasu rozróżnią rńemiecim 
statystyki Kainit (9—12 prę.), Sylwinit (12—20 prc.)
1 Sylwin (powyżei 20 r rc ) . Równolegle ze stosowa­
niem tych soli dla celów nawożenia ziemi, spotrzeby- 
wał jc ptrzemysł chemiczny ao fabrykacji mydła, pa­
pieru, fariiarni, farmaceutyki, do fabrykacji szklą, za­
pałek. preparatów leczniczych, fabrykacji laków, sw»y 
a zwłaszcza przemysłu tekstylnego (do pfrebowanu, 
farbowania, drukowania i do apretwry).

W r. 1900 posiadają Niemcy 15 kopalni so]i popi­
sowych. w 1908 jest ich przeszło 50, w 1912 jest 150, 
zaś w 1913 — 257. W 1900 Niemej' produkują sole po­
tasowe za 100 milionów marek, w r. 1913 z* 178 mil-, 
a w r. 1913 wartość produkcji dosięgła 200 nuljonów 
marek.

Natitralnem następstwem tego ro/w«!»i byłą dżita 
spekulacja kapitału. Z nw l $rf1ozacSowczy Niemców 
broni się przeciw' przesileniu, zakładając potężne zrze­
szenie producentów t. z. Kali Syndykat, a gdy i tw 
zrzeszenie okazuje się za słabem. —■• wkracza nstąv»-" 
dawstwo, stwarzając t. w .  Kali-—Gcset z, na mocy 
której powstaje przymusową organizacja producentów', 

Zapasy Njemi&c wr sole potasowe są niewyczerpa­
ne; wynoszą bowiem około 41 miliardów inertów k«- 
hicznych w złożach odkrytych (bez Alzacji, gdzie za­
pasy obliczają na 300 raił. ni- kub., a które obecnie 
prżj’padłv Francji).

Pmriimo poszukiwań prócz Niemczech 1 Galicji 
(Kałusz) nie znaleziono nigdzie na świecie sofi potasuj 
wyćh w  ilościach opłacających*produkcję.f"

Złoża Kałnsdóe odkryto w tym samym rpaiei więcej 
c w ir ,  co "łoża w  Stassfurcie. Opieszałość 'ządu «n- 
stiyjackiego (może rozmyślną opicąr.ałość, podykto­
waną machinacjami wszechpotężnego Syndykatu nr..  ̂
mieckiego?) sprawiły, że kopalnictwo to się nie rozwi­
nęło, pomimo, iż znęleajpne s"le przedstawiały typ soli 
potasowych o znacznie większej' zawartości tlenku po­
tasu, niż w Niemczech, bo dochodzącej do 40 prc. Do­
piero staraniem byłego Wydziału krajowego udało •"? 
ruszyć zardzewiałą machinę z  miejsca. Oto peparcm 
byjego ministra skarbu śp. Wacława Zaleskiego udaJm 
się Wydziałowi krajowemu wydzierżawić od rzącu 
kopalnie soli potasowych w Kałuszu. Wydział krajowy 
zawiązuje przy pomocy Banku przemysłowego akc. 
To w’, pod firmą ..Towarzystwo eksploracji soli pota­
sowych", vf którern anm zatrzymał większość udzia­
łów'. Tow. to przystępuję do budowy nowoczesnych 
urąądień kopalnianych i mtyiw elektrycznego do mie­
lenia urobku.

Ciekawo są niektóre daty przez referenta po,*me: 
Oto w' r. 1912 zapotrzebowanie Galicji w sole potas*,*- 
we wynosiło 3.645 wagonów, z tego więcej, jak poło­
wę, bo 2000 wagonów sprowadzić musi Gapcia, z Nie­
miec, W r. 1918 uwydatniają się niż skutki obięda ko­
palni przez „Akc. Tow'. eksploatacji soli potasowych''; 
oto w 8-udu miesiącach tego **oku i»w-r/.i.i ukraińska 
Przerwała dalszą produkcie (konsumuje Galicja już 
4-05? wagonów, przvczem już całe zapotrzebowanie 
Pokrywa kopalnia kpluska.

Zbytfccrnem jest wskazywać na -znaczenie soli jr — 
tasowycb dla przyszłości rolnictwa., dość popatrzyć 
na WyriJki w  byłem ksjęfWle Poznańskimi, gdzie po­
prowadzono do wysokiej kultury rolnej tylko dzięki 
forsowaniu nawozami sztucznemi, zwłaszcza. sola pota­
sowa. Kiedy mała Holandia konsumuje w r. 1909 *- 
229.000 ctn.. Gałlcia w  tym samym roku konsumuje ■ 
niecałe 22 0PÓ ctn., \y ezem prawie połowę sprowadzać 
musi z Niemiec. Państwo niemieckie konsumuje prąJwic 
T "dljoay *• Gdy w Niemczech pccypada u* 1 ha

przestrzeni- przemysłowej 5 i 1/2 kg. soli potasowej, 
w b. Galicy; — przypada niecałe 2 kg.!

Referent zakończy? swrój wyczerpujący wykład 
iak następuje;

Wszystkie wielkie zagadnienia społecżne j poljty- 
czne bledną, wobec zagadnienia codziennego chleba. 
Wszystkie aspiracje narodów zgasną, gdy naród rńs 
będzie miał co jeść. 5iX)ł«czerstwo- głodne nietylko 
nie jest zdolne do pozytywnej pracy, — ale przeciwnie, 
na jego chorym organizmie rodzą się jakby wrzody: 
objawy adzkzema, paskarstwa. przekupstwa j innych 
zbrodni; f mózgi zamiast działać i tworzyć i ku pro­
miennym szczytom praw dziw ei kufttiry zdążać — my­
śleć i myśleć muszą, jakby pad wjeLfcietn zagadnieniem 
dziejowern o zdobyciu odrobiny straw y. Stad niebywa­
łe nigdy aktualność j znaczenie kultury i produkcji rol­
nej, stąd konieczność stosowania w rolnictwie takicn 
środków, któreby spowodowały podniesienie produkcji, 
a zatem w pierwszym rzędzie stosowanie nawozów* 
sztucznych, a przedewszjytkicni tych. Które sami w 
Ojczyźnie naszej jJOYladamy..

Ale jeszcze inny wzgląd narodowo-społeczny prze­
mawia za tern. aby nadać rolnictwu naszemu charakter 
imtenzywnej produkcji rołpei. Oto tylko tą drogą kr*- 
cząc, ustalimy państwu naszemu gospodarczą niezale­
żność. Powinni to zrozumieć wszyscy Polacy!

W  tem wjelkieni zagadnieniu zatem. w którym 
złowrogo drgają i powracają słowa: „brak chich?" na­
szym cudownym solom ^  doniosłe przeznaczane jest 
zadanie. Do na,® górników należy 'rud użydnbycia fen. 
Trud. zużycia ięh i zastosowaniu mleżv do rolnika.

Oby w odrodzonej Polsce było .tych rbfflrow jak- 
nBwięcei. aby iak najrychlej nastał ten upragniony, 
przez niiljony oczekiwany d tień, kiedy nareszcie sUr- 
ozy Polsce chleba dla wszystkich.

W  ożywionej dyskusji jaka wyłoniła się po v ~  
gfuszeniu referatu, zabierali głos: prezes Rybicki, rek­
tor Pawlik, dyr, Maiewskj, prof. TGłoczko, prof. Kling 
i referejn-

Na wstępie posiedzenia odczytał prezes Rybicki 
rezolucję w sprawie przy^czema 'do Popki 4 powia­
tów podolskich, którą zebrani przyięii oklaskami.

PAUL YERLAINE.

Paraboles.
Dzięki, Panie, żeś dał mi wzróść w Twej śuyiętej 

( wierze
dziś, w' powszechnym ■'awiśc? i ecpsucja bagnie. — 
lecz spraw, mech moja dusza ku Tobie s»ę mgnie 
z pokomem, psicm oddąnicm, jako merne zwierzę.

.J

Niechaj Ci bądę. Panie, jąk to* ^iąłe jagttlu, 
co składa pasteraswi życie swe w ofierze, 
co głosu jego zrwsze chętnie słuchać Pragnie, 
i nie broni się, gdy mu hiaki wefiię bierze.

Niręli Cl będę t ą  rybą. które? symbol. P ą n p , 
ua T jy ą  cześć w piasku pierwsi kreślili cbrześciiante, 
o&iołkfem, tva któregd Tyś rąz spoczął grzbiecie.

Bo dziś, gdy fałśz i bezwstyd punoszą się oto, 
zwierzę, lepsze od Uicjzl. umie Jedno przueie 
spełniać swoi? powinność ze skromną prostot}!. - 

Przełożył Kazimierz Rychłowskł.

Vj teatr
* Jaś 1 Małgosia, baśń operowa Namtwfdlncka. 2k

wczorajsze w^powienit Jasia ? Małgosi należy *>ię 
dyrekcji teatru, wdzięczne j pełne, uznanie. W ypadło 
jnk na tutejsze warunki pod każdym względem za- 
uowalajgęo. tśrif w odniesieniu do samego w j konania 
utworu, jak i y g o  zewnętrznej szaty.

Sfedka i ĆHikiitrra muzyka Humperdincka, trzy ­
mał,a nawet w swych najbardziej burzliwych partach 
w  ram a ęli eledanckiegn umiarkowani i. stanowi rze- 
czywiśeie dosk 'młą "lustradę do i o dziecincti 
1 dlą dzieci. Bvło ich wiele %v teatrze, i  rzecz pro­
sta nie tyle słuchały muzyki, jlc przypatryw ały się 
z otw artą burią różnym dekoracyjnym cudownościom 
na scenie. Było ich dużo starannie opracowanych 1 
rzeczywiści" wdzięcz’ivch. jak np. stary las, iak 
schody do r.ieba i prawdriwi aniołowie ze skrzydła­
mi bp.

Artyści wywiąrali się ze swoich ról bez zarzutu. 
Nie chcąc już mówić o wsz\-stkich, należ o przynaj­
mniej wspomnieć o najlepszej bezsprzecznie kreacji 
ti. o Małgosi t~  Oaridrowskiei. która tak dzięki swg- 
m j , pięknemu głosowi jak i przez nadzwyczajna pro­
stoto i naturalność w grze, uczyniła ze swej roli pra­
wdziwe arcydzieło. < i

Sadze, że nastppne prrerłstawienia -.Tasla i Mał­
gosi spoikaia sie z równie życziiwem i radosnem przy 
Jęciem, iak to była przedwczi;ra? i nrzy j>1dnbnis za­
pełnionej widowni — gdyż dzieci nie omteszkają za­
pewne powiedzieć swoim rówieśnikom i kolegom na 
rs^ko l n :'-■: ipc4 t - w  teatrze
na scenie, aniżeli w  opowiadaniu mamy.

Hanka i sshika.
• Z „rewolucyjnego" repertuaru teatrów niemiec­

kich Niespokojna j pełna aktualnych i potencjalnych 
rewolucji i rev ciucyjek atmosf ru dzisiejszej Europy, 
nie pozostaje naturalnie bez wpływu i na psychologię 
twórczą pisarzy, kto wie. czy nie specjalnie dramaty-, 
cznycb. Interesujące jest jednak to, jak często traktuje* 
się te rzeczy i sprawy rewolucji przez figurę — wiel­
kiej rewolucji francuskiej. Trudno byłoby powiedzieć, 
czy dzieje się to p-zez właściwą jednak istotnym 
twórcom niechęć do zbyt blizkiej rzeczywistości, czy 
dlatego- że ta rzeczywistość wskutek niemożność’ 
perspektywicznego spojrzenia na nią jest trudna da 
ujęcia, czj' dlatego wreszcie, że rewolucja francuska 
jest takim klasycznym przykładem istoty i dziejów 
rewolucji. Analogię między nią a obecną niemiecką., 
względnie pi-óces rozwojowy n,endeckiej ti? klasycz­
nym przykładzie francuskim sftfra się n. P- wykazać 
niejaki H. Hoche w książeczce „Niemiecka rewolucja" 
wydanej niedawno w Jenie. Analogje swe dociąga r .-
H. zresztą jedynie do chwili obecnej; z przepowiednia­
mi na przyszłość jest (może z delikatności wobec re­
wolucji niemieckiej?) bardzo ostrożny.

Wracając jedjtak do „ręwolueyjjjtgo" repertuarm 
scen niemirckieb. to w kronice teatralnej ostatnich 
miesięcy i tygodni mamy do zanotowania zaraz k lk a1 
na to przykładów'.

Pierwsze neturrjrtie miejsce zajmuje tu dawniej­
szo dzieło ple Niemca zresztą lecz Francuza — jedne­
go i9 najmiększych współczesnych wznomlope nie­
dawno przez Reinhardt? w  jego Wielkim teatrze w- 
Berlinie: „Dantoir" Romafii Rollanda. O ile możii? są­
dzić z  dochodzących o tem do nar; odgłosów dla kry­
tyki Ttiemierkiej byf to za twardy orzech do zgry­
zienia. Ponieważ ze ł Niemej',- gdy nie mogą czegoś 
zrozumieć, zaczynają mówić o etyce- więc i tu pojawi­
ły się między1 in. głosy, że „przepaści etycznej między ‘ 
Dantonem ą publicznością ntemtecką (!) nie zasklepi 
nawet cyrkowy teatr Rdmksrdtą" (F. EmmcI w „Pres. 
Jąhrbuhcr.") Tak. Nie znaczy to zresztą, aby „Dan- 
tórf‘ spetkał się z ogćinem potępieniem — nie. spotkał 
się tylko z bardzo gtępokiem rtuogół niezrozumiemern 
teg o , co w  nim jest ■/. gepjuszu R. Rollarida.

R. Rolland dpł w osobie Dan tona istotnie mktrzow 
skie wcielenie genjuszu rewolucyjnego — vr naj- 
lepszem tego wyrazu znaczeniu — ra-;\ łaemskiej 
Może dlatego v.jaśnie trudno byln Nienu.*om znaleźć 
drogę do zrozumienia go. Poza Dantonem bohaterem i 
p-zedmiotem dramatu R. Rollanda jest nietylko wielka 
rewolucja francuska, ale ta k ż e  to, koto c z e g o  krąży 
zawsze jego myśl: ludzkość. Ogromny' artyzm  R. Rol­
landa widać z teg'1 dramatu lepiej jeszcze może. niż u.- 
p. z ,,Jana Krzysztofa" — j to mmo, żc ..Danton" nic 
odznacza się specjalną, dosKonałością budowy drama- 
tycznej, ani rtav, et teatralnej, którą mu z r e sz tą  w ia śn je  
krytyka niemiecka^ przyznała. Najpotężniejs/e wraże­
nie robi zarowny w czytaniu jak i na scenie — 
akt TH., scena sądu nad Dantonem. Reżyserja Rcin- 
h-rdta przyczyniła się jeszcze bardziej do spotęgowa- 
,nw jej wrażenia, jakkolwiek krytyka ntemiecica zarzu- 
rzuciła Reinhardtowi. że reżvserją s^’ą nadal dramato­
wi za wiele chąraktiru specyficznie berlińskiego. Sa­
mego Dantona grał Wilh. Diete-le.

„Danton" rależy' dL? cyklu „rewolucyjnydi' dra­
matów R. Roilanda, z którego naprał on dotychczas 
trzy dramaty prócz D-,anfona’‘: „14 lipca". „Triumf 
rozumu", j „Wilki".

Końcowe bole rewolucji — te w których rodzi ona 
swego stałego następcę: mopokratę, wziął za temąt 
swego 3-aktowego dramatu: „Droga do potęgi", wybi­
tny Pisarz niemiecki Henryk Mann. Tu widzimy koń’- 
went po upadku Robespierra. Kotłowisko karierowi­
czów i pyskacty w wyścigu o władzę. Wśród nich 26, 
letni, pozornie- nieporadny, lecz przyszły w tym wy- 
śegu zwycięzca: Niipcdeon. I  zarzutów frrytyki pod-, 
nieść należy ten, l i  postać Napoitona ulepiona została, 
zgodnie z maierjalistycznem pojmowaniem dziejów 
przez Mannoi — tik miarę zbvt ludzką — arcyludzka, 
tak. żc nie czuć w nim jednak nic z genialnej Potęgi 
jego ducha. Dramat, wystawiony po raz pierwszy w 
Monachium, gdzie odniósł dużv sukces, odznacza się 
zresztą doskonałą i bardzo artystyczną i subtelną ro­
botą Scenicznie najżywszy jest akt 2-gi, w  którym 
konwent oddaje wtaazę wojskową Napoleonowi. Py­
szna jest końoovca pointa dramatu: Napoleon zasiada- 
iacv do stołu ze słowami: „jesteśmy głodtu, inni już 
jedli".

In n y  dramat osnuty na dziejach wielkiej rewolucji 
francuskiej „wystawił teatr we Fryburgu w Bryex. 
Jest to Ryszarda Yolleya „Narzeczona z  burzy" („Die 
Stunnbrauf"). Dramat wywołał podobno sime wraże­
nie. Ideą jego .iest potępienie terroru uosobionego w 
dramacie przez Carriera. Rzecz ma się odznaczać wiel­
ką wyrazistością obrysowania psychologicznego i 
nerwem dramatycznym. Pikantnymi szczegółem jest w 
niej to. że autor jej jesf socjalistą większości, mimo to 
nie entuzjazmują się do regimehi terrorystcz.nego. 
Przykład bolszewizmu miał więc swoją wartość.

g ó r n y  ś l a s k  t o  p ó ł t o r a  m iu o n a  l u d u  

POLSKIEGO, PRZYWIĄZANEGO DO POLSKI

/
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N A D E S Ł  A N E .
■ir (Z* r a te ik r  tc Redakcja nie odpowiada).

Na cele przemysłowa do sprzeoania:
1 O  N ( ) A  r¥ ‘ gruntu -rzy >1 29 Listopada przy przystanku 

tfoW  feołai etektrysżflcj (Parceta oddalana Jest od Stani- 
■tanwlMej Imji k-li jewśj 41 I metrów), 

i ^  ftAAA *4nu | i * «  przy ul. Głpso'raj bezpo ii dnio grani- 
1 W W  czgeego do stacji kolejewej „Kuiparków" przy koń- 
J ** CMrjm przrt'—tu, kołei elektrycznej UL. Cena za  1 s ą ź s ń  
* g ra n tu  wyiłó*! 1980 n ip . — Wiadomość u właściciela ul. 

29 Ustojnca ,7 codzieanie sd godz. 3 -4-ej popi. n2i8

>• N a f t o w e j  urzs^niKą
E^znufgHi! anego z m*fzrj?*rRii feclmtsznyml

’ poszukuje
KOMCETtM NAFTOW Y „Dąbrowa**

Lwów, KrasH tek 18a. 251 n
! Re..et.tuje sję tptko na rutynowane sity fachowe z prakty- 
j ką. — Zgłoszenia ze świadectwami w godzinach 
I . Urzfjiowych.

Poświadczenie:
Pośwl-ttfczrm, ze w kupionych u firmy S. Pol- 

' ler w Przem ^ i, rutkach „Faraa.i" znalazłem Bon 
Nr. 1, za który po odesłaniu go do fabryki tutek 
i bibułek „Primus1* we Lwowie ul. Na Bajkach 1. 

|11 , otrzymałem oryginalną „Milionerkę" Nr. 
i 0210719, crłkfam bezpłatnie 230n

D. HAN a,
r  Przemyśl, ul. aw. Jana i. 57

W i a ć o i s ś i i  U z i ą ń .
L w ów , 21 styczn a.

Repeituar teatrn mleistit^A
piątek. 21. stycznia, o grodz. 7 wieczór „Poczekalnia 

, l-szej klasy11, komedia w 3 aktach Zygmunta Kaweckiego. 
f nowość.

! — APOLLO. „Tarzan11. Człowiek królem ntajp.
; Pierwsza seria w 7 aktach.

Ze Związki! naukowo-literackiego. W  poniedzia­
łek dn. 24 bm. odbędzie się nadzwyczajne ze bramę 
Związku na którem dr. Klaudiusz Źy’ski, dyrektor 

: Banku kupieckiego w Warszawie, wypowie odczyt p. 
i  t. „Linje rozwojowe polskiej polityki gospodarczej".
■ sala Tow. Politechnicznego, ul. Zimorowicza 9. Po­
czątek o godz. 8 wiecz. Goście mile widziani.

r —  O chleb powszedni, ale smaczny. Do redakcji na­
szej napływaj różnemi drogami: przez posłańców lub 
bezpośrednio doręczane okazy chleba lwowskiego. O 
jego barwie i sinaku lepiej nie pisać, bo to są rzeczy, 
znane, a w czytaniu niemniej przykre, jak w jedzeniu,

; Ciekawsze szczegóły przynosi ta chlebowa korespon­
dencja, o ile móyi o zawartości bochenków, o niespo­
dziankach, które każdy kęs chlęba przynosi najpierw 

: zębom a potem oczom. 2e z k°leS -z3 iytn zmysłem, cc. 
nas jeść przymusza, idzie i“ — krytyka, więc bardzo 
nieładne słowa są dodawane do listów j adresowane 
niżej: do piekarzy i wyżej, aż do naczelnej władzy 
aprowizacyjnej. Może ten najwyżej skierowany adrps 
poskutkuje i . raz przestanie się ,,coś“ psuć w  chlebo- 
wem państwie

— Ku uczczenia rocznicy powstania styczniowego
odbędzie się staraniem Uniwersytetu ludowego im. A. 
Mickiewicza we Lwowie, dn. 23 bm. o g. 6 wiecz. w 
sali Miejskiego Muzeum Przemysłowego (ul. Hetmań­
ska) prelekcja prof. Cieśli: „Powstanie styczniowe na 
tle dzieł A. Grotigera" (ilustr. obrazami świetlnym;). 
Wstęp 10 i 5 mk. Połowa dochodu przeznaczona na 
plebiscyt gćłnośląski. Bilety wcześniej do nabycia w 
sekretariacie Uniwersytetu ludowego przy ul. Ormiań­
skiej 2, codziennie od 6—7 wiecz., w dzień odczytu 
przy kasie.

— Zwyczajny Zjazd Organizacji Narodowych odbę­
dzie się we Lwowie, w ratuszu, w niedzielę 13 lutego

1 1921, o  g. 10 rano. pfo porządku dziennym: 1) Zagaje­
nie, prezes dr. Stanisław Głąbiński; o  Sprawozuartie 
z pracy Związku Organizacji grodow ych, wiceprezes 
dr. Marceli Prószyński; 3) Obrona posiadania polskie­
go poseł Zamorski. Następnie będą się toczyć obrady 
w sekcji si rawozdawczo-wnioskowej i rolnej, a wie­
czór-m przyjmie zebranie plenarne wnioski i dokona 
wyborów.

— W PolsHem Tow. Filozificznem wygłosi w so­
botę dnia 22 bm. o g. 8 wiecz. inż. Wacław Wolski 
odczyt p. t. ,,0  manowcach nowej logii i1.*,

— Komunikat Ogólno .Akad. E-.zeknt. we Lwowie.
1. Ogólno Akademicka Egzekutywa we Lwowie,

po zbadaniu materiałów zebranych przez wyłonioną 
ad hoc Komisję w  sprawie zarzutów uczynionych kcń. ’ 

Przedp Oskiemu, przewodnicząc-mu Egzekutywy 
iJrzeż p. Rafała Chrzanowskiego i ogłoszonych w 
Słowie Polskiem (Nr. 474 z dnia 12 października 192J7 
orzekła na posiedzeniu, odbytem dnia 18 stycznia 
1921 w obecności członków reprezentacji całej mło­
dzieży akademickiej we Lwowie, że wszystkib te 
zarzuty są gołosłowne, zupełnie bezpodstawne, nie

zgodne z Prawdą i Podyktowane o . ile nie brakiem 
znajomości stosunków, — to jedynie złą wolą i oso­
bistą animozją. Nieprawdziwość owych zarzutów 
stwierdzili zgoclnie bez wyjątku wszyscy świadko­
wie. Niezależnie od nas do tego samego wyniku do­
prowadziły śledztwo władz.

Zarzuty te wyrządzalą ciężką krzywdę człowie­
kowi, który zarówno w  Rosji, jak w kraiu nigdy ani 
na korzyść bolszewików ani na szkodę polskość- nie 
działał. Przeciwnie kolegą Przedpełski zawsze z ca­
lem zaparciem i poświęceniem się pracował wybi­
tnie dla sprawy polskiej której Po dziś dzień służy, 
świecąc jprzyktedem dla wszystkich, nie^ylko dlii
akademików,

2. Egzekutywa Ogólno Akademicka wyraża ko!. 
Przedpełskiemu (w związku z powyższemi zarzuta­
mi) najpełniejsze zaufanie, uznanie i podziękowanie 
za jego dotychczasową działalność na stanowisku 
Pizewodnfazącego Egzekutywy.

3. Ogólno Akademicka Egzekutywa postanawia 
powvższe orzeczenie wraz z rezultatem dochodzeń 
przesłać do wiadomości Min. Spraw Zagranicznych, 
Min. Spraw Wojsk., Rektoratów Uniwersytetów 1 
Politechnik w  Polsce i Syndykatowi Dzferfhik.uby 
Polskich we Lwowie.

4. Ogólno Akademicka Egzekutywa1 postarawia 
ogłosić w pismach kraiowych powyższe orzeczenie, 
wraz z dopisem, że wszelkie materiałv do tej sprawy 
zebrane znaiduią się w  aktach Egzekutywy i są ka­
żdej chwih do przeo-fadnięci-.

Powyższy komunikat podoicmy z pełnein zaćo-
wo‘eniem, że ta p rzy k ra  spraw a zakończyła się w
sposób nomyślny zarówno dfa p. Przedpełskiego, jak
i dla całej młodzieży lwowskiej, (R"d_)

*

— O Pieniądze z 'Ameryki. Dowiadujemy się, że pani 
Lipowska, której sprawę poruszaliśmy w art. p. t. „Jak 
wiedeń. Bank Zw. przekazuje pieniądze11, dotąd tysią­
ca koron przesłanych jej z Ameryki, nie otrzymała. 
Ponieważ wymieniona jest rzeczywiście w niedostatku 
i na sumie tel jej zależy, przeto podajemy tę wiado­
mość po raz efrugi, tym razem na użytek naszych po­
słów seitTOwych. Może skuteczną wobec zachowania 
wiedeńskiego banku okaże się zs strony naszej inter­
pelacja sejmowa.

G ro źb a  now ego s tra jk u .
Dnia 8 lipca 1920 zawarł Cenfaaiiw Związek 

pomocników kelnerskich we Lwowe z k rp o rac ją  
gospoan o-szynkarska urnowe, któ.ą l.el.:erorn przy­
znano w -esifauracjacii 10 prc., a w kawiarń ach 
15 prc. od targu dziennego netto, a ponadto (cało­
dzienne przyz.voue urzyfria ile. 'Umowa ta obowią­
zywać miała do dnia 1 c/erwca 1921.

Onegdaj przesłali k Inerzy 1/owscy Stowarzy­
szeniu gospodme-szyni-arskiemu o b je m y  memo- 
rjał nazwany „nowelą", w k órym we form e tilii- 
matum wymfani ją cały szereg żądań nowych, a 
między innemi: Kelnerzy otrzymają 10 — 15 pro­
centowy udział od tarau dziennego brutto — 
oprócz wictu składając go się z dwóch śniadań, 
Oaiadu, podwieczorka i kolacji, p raktykanci kelner­
scy nie uczestniczą w procentach, uirzymuje ich 
sam właś idei; garderobę w kawiarniach i restau­
racjach oedać musi właściciel starym pracownikom 
kelnersk m.

Wczoraj zebrali się członkowie* Stowarzysze­
nia gospodnio-szynkarsk ego, w lokalu Korpo acj', 
by omów'ć nowe te żądania kelnerów. Zebranie 
miało przebieg nader burzliwy. Większość uczestni­
ków Dyła zdania, że żądania kelnerów naieży a li- 
mine odrzucić n.e tylko dlatego, że stanowią óne 
pogwałcenie umowy obowiązującej po dzeń 1 czer­
wca 1921, lecz także z lego powodu, że są one 
materjalnie zupełnie nieuzasadnione, a ponadto na­
ruszają prywatno-prawną sferę właścicieli. Poszcze- 
g i mówcy wysazywali, że przyznany kelnerom 
os atrio procent od dochodu neito dochodzi do 
10.000, a nawet 35.0C0 mkp. miesięcznie, co sta 
nowi upos lżenie c yba dostateczne, jpsli się uwzglę­
dni, że kelnezzy ma|ą ponadto wiî L całodzienny* 
(w restauracjach 2 nawet 3 razy dziennie mięso, 
tudzież p eczywo bez kartek), że ba-dio pow żny 
dochód kelnerów stanowi też zysk z cygar i pa­
pierosów. (DochóJ kelnerów je mego zakładu z te- 
go źródia uochodzi do kwoiy 35000 mkp. miesię­
cznie). W miarę wzrostu cen w lokalach wzrasta 
natuialnie też procentowo dochód kelnerów.

Żądanie procenta z dochodu brutto — wywodzili 
mówcy — równa się żądaniu prawa wglądu w księgi, 
a zatem kontroli, a niesłuszne jest ono też z tego powo­
du, że przedsiębiorstwo przy największym dochodzi^, 
brutto może być bierne, mógłby zajść tedy wypadek 
taki, że właściciel na interesie traci, kelnerowi nato­
miast opłacać musi wygórowane wynagrodzenie.

Garderoba w lokalach niema nic wspólnego . ani 
z kelnerami, ani z ich zawodem, trudne tedy zrozumieć 
żądanie kelnerów, by 'garderobę oddano niezdolnym do 
pracy kelnerom lub wdowom po kelnerach, tentbar- 
dizaej, że niejeden właściciel kawiarni lub restauraćl: 
pragnąłby zaopatrzeć w ten sposób jakiegoś inwalidę 
lub kolegów zawedowycn. ,

Na cgół uznali tedy uczestfacy zebrania nowe żą­
dania kelnerów Jako niemożliwe do przyjęcia i tylko 
dzięki interwencji komisarza rządowego r- Mazurkie­
wicza. uphwalono ostatecznie wdrożyć pertraktacjei,

celem przekonania się, czy wszelkie po ro zu m ie j 
jest wykluczone.

Delegatami! Stowarzyszenia przy pertraktacjach 
będą pp. Kornik, Borcwsaó, Burker, Zchngut i Landes, 

276__________  . ____________

B a d a  n a d z o rc z a  Sp Akc. „Oikcs" — Zwią­
zkowe Zaxład\ przemvs;u i buaowmctwa d mowe- 
go w t Lwowie prz'm  ując rezygnację dyr. Ignacego 
Milwiwa, który tems rrzm preestuł firmę reorezen-* 
tOAać, powierzył stanOAisko dyreKtora SpO ki ur. 
Pawłowi Cszh ze LwOwa. 274

RtemiEcMs r a r c n h l w ypł^f)' 
i o d s z k s d s ^ a n .

pozosiAwtem E Ś lą s k a .  — d o p u s z c z e n ie  
■. _ i. : DO HANDLU ZAMORSKIEGO. j

Londyn. (PAT.) Kontrpropozycje niemieckie, k'tó-! 
re mają być przedłużone znawcom koalicyjnym małą 
między innymi zawfarać warunki w sprawie możli­
wości wvp,at. G. Śląsk ma pozostać przy Niemcach, 
koszta armji okupacyjnej muszą być zniżane, musr 
Łyć zag warantowane Powiększenie iioty niemieckie! 
i N''emcy muszą być dopuszczone do handlu zamor­
skiego.

K?2| B fd zy  i nisnroii.
Paryż. (PaT.) „Matin“ zamieszcza w ywiad z jed­

nym najbardziej czynnych członków amerylf. partji so­
cjalistycznej Schw?i-zem, który brał udział w kongre­
sie III. międzynarodówki w  Moskwie. Ośwluaczyt on, 
że po tern co zobaczył, stał się gorącymi przeciwni­
kiem bolszewizmu bo przyszedł do przekonania, że w 
Rosji nie egzystuje absolutnie żadna wolność, ani wol-' 
ność.pracy, ani wolność osobista, ani wolność oprnji i 
rehgji, a trybunały urzędują tam przy drzwiach zaro- 
Icniętych bez adwokatów. Wszędzie szaleją straszliwe' 
choroby a  bezgraniczna nędza wygląda z każoego 
kąta.

p  ŻYDÓW WSCHODNICH. *
Wiedeń. (PAT.) Na posiedzeniu Komisii budżeto­

wej minister spraw zagranicznych Glass oświadczył., 
że iipecnie toczą się rokowania z pełnomocnikami pol­
skimi i czeskimi w sprawie wydalania żydów wscho­
dnich.

Ryga. ''PAT.) Notowania giełdy. Funty 805, dola­
ry 205, franki 13, korony szwedzkie 47, marki niemie­
ckie 3.5, mark' polskie 0.3.

— Poldhu. (Radio). Z Mcdjolanu donoszą że D‘Ań- 
nunzio opuścił iuż Fiumę, otrzymawszy paszporty do 
Szwajcarii, Hiszpanjl Grecji i Francji. PodoLno zamie­
rza on zamieszkać w okolicy: Paryża.

P ie rw s ze  posiedzenie 
Kongresu Red w  M o s k w ie .

Otrzymujemy nieco spóźnione, pomimo to cie­
kawe szczegóły Pierwszego posiedzenia kongresu rad 
w  Moskwie.
, Olbrzymia sala Wielkiego Teatru i loże udeko­
rowane są Zielenią i cSerwonmu wstęgami. Jedna z 
lóż obok purpury ma flagę francuską. W  ioży tei za­
siedli przedstawiciele francuskich komunistów w Mo- 

' skwie. Co chwila wychyla się sfamtąd chuda, ner­
wowa twarz żaka Saćula. Inna znowu loża uaekoro- 

• wana iest żółto-błękitną flagą — tu na kilkę minut 
przed rozpoczęciem posiedzenia wchodzą P-‘zedstrwt- 
ciele sowieckiej Ukrainy z Rąkowskim na czele.

W Jednej-z lóż ukazuU się razem b. carski jene­
rał Kamieniew i b carski wachmistrz Budienny. Na 
sali wybucha grzmot oklasków. Znakomici wodzowie 
czerwoni wstają i kłaniają się. Kamieniew zfakka, 
Budienny nizko, porywczo; długi czub spada jnu -na 
oczy, więc go odrzuca ruchem nerwowym.

Potrochu zapełniają się miejsca członków rządu 
i komitetu wykonawczego. Oto wchodzi Trocki. Ma­
ły. szczupły, buijna szcwelura na głowił znacznie 
zbielała. Ubrany jak zawsze elegancko w  czarny ma­
rynarkowy kostium. Gors, kołnierzyk j mankiety ol­
śniewająco czyste, Sala wita go nowym grzmotem 
oklasków. Trocki niezgrabna się kłania, siada i iuż się 
n-e rusza, chociaż oklaski trwają jeszcze przez kilkr. 
minut. *

Wielki okrjfeły zegar nad sceną Dokazuje, że po­
czątek pos-ecizenia jest już trochę opóźniony. Powia­
dają, że nie Przyjechał jeszcze Lenin. Mija kilka minut. 
Z zewnątrz, z ulicy,daje się raptem słyszeć jakiś ryle: 
— Przyjechał. Przyjechał. — biegnie po sali.

Ryk się wzmacnia. Już słychać go gdzieś obok 
sali. Coraz bliżej... Z kulisy hokowej wchodzi I enln. 
Sala wstaie. Nawa burza oklasków, które trwają ao- 
bre Pięć minut. Źródło, które podaje wszystkie te 
szczegóły podkreśla, że nie tylko weiść na salę, lecz 
nawet zbliżyć się do Wielkiego Teatru można było 
tylko za pozwrleriem moskiewskiej „cz-ezwyczajki1*, 
która ieunocześnie zaprosiła organizacje komunistycz­
ne „zebrać się tłumnie Przed teatrem d k  powitania 
ulubionego wodza narodu rosyjskiego — Lenina".

Zupełnie tal same, jak za czasów Mikołaja IS 
(Polpress.)



D ział ekonomiczny,
Piany ministra SEcarhu.

Sprawa waluty. — Obroty dewizami. — Kontakt z za- 
granlcznemi baakami. — Operacje lombtudowe. — 

Nowe podatki.
(E. E.) W  dniu 14 bm. minister skarbu dr. Stecz­

kowski ocbyf naradę d przedstawicielami instytucji fi­
nansowych. należących do związku banków w Polsce.

Wychodząc z założenia, że stan waluty icst prze- 
oewezystkiem m ykladnikiem ogólnej sytuacji ekono­
miczne:. minister \vś powiedział się zasadniczo przeciw 
jnlanikolwiek sztucznym metodom uzdrowienia waluty 
i dat wyraz swemu sceptycyzmowi w  stosunku do 
wszelkich projektów z tej dziedziny, szukających ra­
tunku dla marki w  zarządzeniach czysto technicznych. 
Przyczyny obniżenia się kursu mairkii specjalnie w  »- 
stainjch dniach, dopatruje się pan minister w  tenden- 
cyjnetn rzucaniu ogromnych ilości naszych biletów na 
rynki zagraniczne przez tych, którzy są żywo zainte­
resowani w dyskredytowaniu fftszci w alutr. Materiał 
do akcr tej. iak dla nas szkodliwej, zdobywany Jest n» 
drodze skupu marek naszych masowo wywożonych » 
kraju przez zawodowych spekulantów. Mimisterstjyo 
skarbu uruchomiło przeto wszystkie sprężyny w  celu 
przeciwdziałania wywozowi naszej waluty zagranicę i 
czyni jaknajenergiczuieisze zabiegi dla opanowania 
dróg odpływu marki polskie) zagranicę.

W  sprawie zadecydowanych zmian w dziedzinie 
reglamentacji obnotu dewizami, minister zapowiedzią? 
ogłoszenie w najbliższym czasie odnośnego rozporzą­
dzenia i podkreślił, źe wobec likwidacji komisji dewi­
zowej, c<"fy ciężar odpowiedzialności zą należyty przy 
dzjał waluty zagraniczne) spadnie na rynki nasze. Po« 
wierzając ty ot sposobem w  znacznym zakresie s tra t 
nad mąika polską instyatęjom finansowym, uważa mi­
nister zą swó' obowiązek wezwać je 00 jaknąjsum<en- 
niejszego wykonalna tego manJatu 1 do sprzed iwanja 
dewiz wyłącznie dla celów, gospodarczo uzasadnio­
nych.

W iek ie zadania, wohec których stanie bankowość 
nasza w niedąlekjej przyszłości, zwłaś^czi po zawar­
ciu pokoju i  Rosją, winny pobudzić ją do iąknajspie- 
szniejsze mobilizacji jej sił i do pozyskania odpowie­
dnich środków. Z tego też względu uważa minister za 
rzecz nader pożądaną, aby banki nosze, weszły w ści­
ślejszy kontakt B zagramicznemi instytucjami finansowe 
•Tńi j tą droga ppysw trzyły  sobie niezbędnego kapitału.

Hwp«ając płynność aktywów bankowy, £  zwła-. 
szcza w dzżsieiszych wysoce zjRądJiwych erosach, z* 
naczelny postulat zdrowej działalności bapkowej, i » J  
ni ster wypiroledzipr się za koniecznością ’ stosowaiA| 
ostrożnej po1 i ty ki kredytowej i unikania zbyt stlnejn 
angażowania sie w operacjach lojftbardowycb. Mini­
ster zaznrozył też. żę jest rzecżą ujeżbódną zachowa­
nie wielkiej oględności przy udzielaniu koncesji na no­
we spółki akcyjpe i Przeciwdziałanie rtwtórzeniu przed­
siębiorstw słabych i do życia niezdolnych.

W spraw ie podatkowej minister uważa za nie 
w skazane w prowadzenie nowych -podatków, stojąc «-« 
stanowisku, żc zw ięk szen ie  w p ły w ó w  skarbowych  
powinno b yć osiągnięte przedew srystk iem  na drodze 
odpowiedniego w yzyskania istniejących \ H  źródeł do- 
ehcdrw.ch.

Przedstawiciele banków z  prezesem zWfązku P- 
Stanisławem, Karpińskim na czele, udzielili ministrowi 
wycztrDująpłch odpowiedzi na pozsezególnc zapytar 
U  oraz v/vja śnili sytuację i charakter działalności ban 
ków Z  punktu widzenia obecnego ;x>fożenia gospodar­
czego i finansowego.

„SŁO W O  PO LSK IE” Kr ika t  dnia 21 styerpią 1921,

0 przyszloist portu Edafihiega.
W dodaiUcu do „Daiuigr.j; Zeltung* p. t. „Schif- 

f»Hrl“ z dnia 11 grudr a V. ub.. ukażą} się znamienny 
a r ty k u ł  jwtij-adcy b u d o w n ic z e g o  fSuosseuguiua o-i^rzy- 
i,złości portu Gdańskiego", w  k-oryrn przeciwstawiony 
jest okres z czasów przynależności Gdańska ao Niemiec 
chwi|i obecnej, zbliżenia Gdańską do Pois-ki, Przed woj­
ny -- wywodzi autor — Gdańsk prowadzić musiał wal­
kę konkurencyjną ze Szczecinem 1 Królewcem. Każdy 
z tych trzech portów leży ną wielkiej drodze, prow— 
dzącej do serca Niemiec. Iru większy jest rynek zbytu 
na obszarze rzeki, tem znaczniejsze i bardziej doniosłe 
znaczenie posiadające muszą być urządzenia portowe, 
położone 11 ujścia rzeki- Jakkolwiek rynek zbytu w ob­
szarze Wisły jest najw iększy, - to jednak brzeg rzekł 
OriiY mógł znacznie lepiej być wyzyskany prze z że­
glugę niż Wisły i szczególnie w części, która przepły­
wała przez b. zabór rosyjski Wąiką konkurencyjna 
wJasciYle głów nie toczyła się miedzy Gdańskiem 4 
Królewceiji, przyczem ten ostatni dzięki sprzyjającym 
taryjom . pachtowym oraz ziucznyui inw estycjom 
portowym częstokroć mógł skutecznie z Gdańskiem 
konkurować. Obydwa porty usiłowały prowadzić han 
del z Rosją. lecz w tych usiłowaniach opanowaniu 
rynku rosyjskiego napotykały na konkurencję portów 
rosyjskich (Ryga, Unawa, Rewel, Petersburg), iozw»- 
jem których rząd rosyjski coraz gorliwiej się zajmował
1 ooraz bardziej je popierał.

Z cnwilą powstania Rzeczypospolitej Polskiej 
stosunki te uległy- radykalnej zmianie. Wisła jest rzeką 

„polską! (Die Weichsel ist der Fluss Pojun.-.) Njemai ca­
ły rynek zbytu Polski leży w obszarze rzeki Wisły, 
W interesie Polski leży rozbudowa do możliwie na-- 
dals/ych grapie żeglągi na Wiśle, która przYczyfo s:ę 
d ó  w'y tworzenia większej zwartości kraju. W prawdzie 
rząd polski nosi się z zamiarem wybudowania portów 
własnych na polskiem wybrzeżu (Gdynia. Puck, Hela), 
to jednak wybudowanie portów własnych, połączone 
byłoby z tak wiielkiemi kosztami (przeszło ID miliar­
dów), że trudno liczyć na możliwość urzeczywistnienia 
tego planu. Pozostaje zatem jedynie Gdańsk j nieza­
wodnie cały handel zamorski będzie pro* aćzoay
prze# ten port-

W dalszym ciągu omawiając urządzenia portowe 
Gdańska, a u tó r  stwierdza, iż urządzenia te dla band*:* 
drzewem i naftą narazić są zadawalając*, natomfiast 
bardzo niekorzystnie przedstawiają się urządzenia dla 
tnagazrnowania t. z w. towarów masowych uYUśW? 
gueter). jak węgiel, zboże | 1. p., «*?  urząd-cnia. prz*. 
znaczone do wyładowywaniu to w a ró w .

Gdańsk w Przyszłości Stanie się jedynym portem, 
prz«z który rząd polski będzie skierowywał emigrację 
dn Stanów Zjednoczonych. Dawniej emigracja polska 
b.vła obsługiwana przeć Hamburg -  Amenk* Unie i 
Norddcutscher Lloyd w przyszłości Hamburg i Bremą 
kftdą zastąpione przez Gdańsk. Przypadek zrządził, iż 
w. Gf,ańsku istnieją obecnie bardzo wygnane pomie­
szczenia dla emigrantów, wybudowane w czasie wojuy 
dla jeńców woicnnych Naturalnie pomieszczenia te 
będą m usiały b>ć z  czasem odpowiednio rozszerzone 
i przebudowane.

K o szta  wojenne
3 ksssfla o iis m d w w s la  R ie m n ,

Niemcy opierają się wykonaniu warunków poko­
jowych, tlómacząc się podstępnie tem. że zostały pod 
czas wolny ekonomicznie wycieńczone żc prżcz roz­
brojenie. mogą powstać rozruchy wewnątrz Państwa, 
żc przez odjęcie śląską Górnego z iego bogaiemi po 
kładami węgla, obniżyłaby się zdohsość płacenia od­
szkodowania. A n g in  d u ie  posłuch tym fa łszo m , i oka­
zuje pdwtę wahania w  swej aecyzji.

Aby ocenić należycie krętactwa Niemiec, staraj­
my się dociec powody. Nit rozporządzam niestety bili
szemi datarrń -"taty ryczremi, dotyczącemi wywozu nie

T

mieckiego z Polski i Rosji w czasie wojny, lec* mając
możność obs-rwowanią rabunkowa gospodarki Nic- 
ntjec podaję nastęr-uiące fćtkta:

•Z póczątKeni r. 1917 obserwowałem w Ranie rus; 
pociąg-. caj.v ładowany urzewcin z •'ejonu Zwierzyńca 

Królestwie Polskiem, umajony, z napisem: „De>
1000 Zug nach Deutschland". lic tysięcy takich pocią­
gów do końca wojny wysłano xe Zwierzyńca ..nach 
L)eutscbland“. tego nic wiem. Ile pociągów wyekspe­
diowano 2 innych rewirów leśnych Polskę również dat 
nie posiadam. Wiadomcm jediyk jest. że nie było w 
Polsce dojrzałego do cięcia drzewostanu, do ktćregoby 
się Niemcy nic dobrali. W puszcza- Biajowieskiei 2S. 
tartaków Pracowało dzień 'noc, a siecią kolejek zwo­
żono tarty materia! na kolej glówoią, stąd znów „nach' 
Dcutschlcnd'*.

Na usilne zabiegi właścicieli płacili Niemej z.i lm» 
drzewa. 18, a nawet 22  koron, gdy-obecnie I nu drzewa 
miękkiego na pniu dochodzi u nas do 500 mk.

W Rawie r. zafużyli Niiemcy tartak specjalnie do 
Wyrobu pak na produkty spożywcze, które całemi no­
cami wywożono do Niemiec.

Nie pomylę się wcale, jeżeli pow;sm, że Niemcy 
sowicie zapłacili sobie koszta wojenne kosztem P°!s!<i, 
a nawet ekonomicznie się do ,ego stopnia wzmocnili, że 
zaraz po wojnie mogli wypłacić 135 milionów murek 
swym obywatelom, na rozwój przemysłu i ekmiojń- 
eznu jiodni-sianie kraju, a jak znawcy twierdzą, zapas 
polskiego drzewa budovlanego 1 mebloivego sUrczy 
Niemcom ua 16.—20 iat.

I )o pewnego kupca tutejszego z wróciła się pcwn» 
firtna szwajcarska z  zadau:©rr przedłożenia oferty tl-i 
tartą dębinę I-szei klasy. Kupiec ton podał ofertę 4000 
mk. za. 1 nu dębmy tartej, a ponieważ oferta pewnego 
kupca niemieckiego na suchą dębinę, pochodzącą z cza- 

wojenuffeh z Polski, opiew-ata na 2-600 mk. zi 
1 ms, kupiec nasz z ofertą się rńę utrzymał.

Jeżeli wspomnę przj-rem. jak złośliwie i. celowe 
Ntepicy niszczył: podczas wojny urządzenia fabryczne 
w  Polsce, by przemysł nasz znis?.czyć, uzależnić Pol­
skę ekonomicznie od siebie, wydrzeć Polsce r.>nki *by 
tu »  Rosji, a dojdziemy wprost do potwornych rezul­
tatów", N)emcv stanęły na najwyższym stopniu rozwo­
ju ekonomicznego w Europie, a- Polskę wtrąciły w eko­
nomiczną ruinę, w której obecnie trwamy.

Powinniśmy głóśjio krzyczeć. Entencie przedsta­
wić, że oddanie Polsce Śląska Górnego musi nastąpić 
nic t'.. !ko ?e względów M tk n w ł cli. ale tnkżc jakore 
knrnpyr-sata za ruinę ckonv:p.ic.zną. w laką Niemcy Pol­
skę wtrącili. %«. kr palnie i fabryki w stanie nieuszko­
dzonym musza Polsce przypaść, że rynki zbjiu wy- 
daitt polsce w  Rosji, przvpad{yby w przeciwnym ra­
zie wyłącznic,Niemcom, które starają się cała forsą, 
nie urzebierając w  środkach, rynki te opanować.

Niemej zatem, które K  woinie 'he zostały zni­
szczone. a ekonomicznie:, się wzmocwły, mogą żąd&r.c 
ortszlrocowanic wojenne Entencie zapłacić, a utrata dh 
nieb Gomego kląska nic wpłynie ujemnie na ich roz­
wój ekonomiczny, podczas gdy dla Polski Sest Górny 
Śląsk kwesiją egzystencji, co uależałoby kompeten­
tnym czynnikom patenty, a z.wHszcza Anglii przed : 
stawić. l«i* P>

2 e ś w i a t a .
Statystyka jugosłowiańskich szkół elementarnych.

Ze spr-w ozdan-a lirofesora dr. J. P 6'j '  w- gazecie ..Na­
sze De,bą“, w  Jugosławii jest obecnie 2164 szkół po­
wszechnych z 104! oddziałam’. 7 wyższych szkól lu­
dow ych, 72 ekspozytur, 3 szkoły pomocnicze, 12 sani­
tarnych. 76 kom pletów kursów dla analfabetów'. 18 
ochronek, 7 szkól gospodarcrydi. Vvc w szystkich szho 
łach powszechnych jest 15*1.976 uczni. Stałych nau­
czy cieli i n.iuczw .elek jest 3096, tymczasowych 157. 
Siły pedagogiczna stoią na w ysokości sw ego zadsmi* 
i w  rozwoju ośw iaty ludowej graią w ybitną rolę.

CENY OGŁOSZEŃ:
O gtnszen ia  m iejscow e Uwówskie) za 1 w iersj 
(n& ipareil) 5 Mk. HNade.<.tane“ i „N ekrologi" 
15 Mk , na ' ko lum nie  fO Mk., K ronika 
30 Mk.,. po k rom ce ! k o m u n ik a *  23 Mk. — 
Drobne l/g łoszen ia  2 Mk. za  wyraz. Paski na k o ­
lum nach  teKStowyeh pó cenie „N adesłanego-.

OGŁoszEurm.
CENY OGŁOSZEŃ:

Zam iejscow e (pczalw ow skie) za 1 w iersj 'non - 
p a ic il)6 M p .. N adcslene  i nekro log i 58 Mk , na 
l-szej ko lum nie  60 Mk., przed  k ronik i. 40 Mk, 
po  kronice  i k o r  un ik a ty  39 Mk. Drobne ogb 
szenia za s łow o 2 Mk. O g ło szen ia : w p o ra n ­

nym  w ydaniu .V*/» d ro is -e .

E O b O S S B U M
Codzienie n g,-> N. 7 30. - -  HO MASKARADZIE, scetia baletowa.. B iU W A R D , niezrę-.zny żongler- PIPS i PO PS, komiczni akr?- 
baci. KOH U RI i i  z SiUCZ CZA, farsa. V ^LtJłY  TRIO. LUDWIK jW SKI. -  M lf FALSKA. F fllQ U E tr : na trapezie. TONITA 
WAISETY. — W nitdzie.ę i święta '2 pizedstawie ua: o godzinie 4 I 7.OT — Bilety wcześniej do nabycia w składzie p ap ieu

S. GfebneS, ul. Legionów 1. 3. , 28u

Motofy
rego 4.

K UPNO  i SPZ E D A B Z J
oenzynowe, ropne, Lokomobile, G itry,' l  urh ny, 
Maszyny miydskie poleca .Pilot* l*wóW Bato-

li»2
T#Vn»nl7{n instrumenta położnicze chirurgiczne dosprze- 
k O W rD Ł lr  da«ia. Ł ycjaśó  .v Ł2./8 soboty i poniedziałki 
Od 5-7 . *266

1TairiPcnizK) aha willa, wolnvch 14 pokoi, 3'kuchriie na- 
u a lU K  liiw l tychmiast, i ajwiększy Kuiiifort, c c ia  .3 mil.o- 
ny, W iłiorność Poi-iatt) fskiego o na t.oricu Zofii, rano od 
fir-11, 269

N ćL fty  Przcs‘:*0 ^ wu m etrow e sprzedani Zofii 3, drzwH4,

,rf ....... . ■■ 1 y ...........  1 — i-
maszynę Underwcoda, ins(ru.ne’nt miern 

* fatpię zaraz D ołuow siu Zumorowxza ó. 2 tói

„ełoft*a“

z matura sem przvjm |  zajęcie biurow e lub lekcje I Ani>oill17 !IPip obuwie robotnicze, materjały, skóry ;-.a 
r -  -  '• ■'-;iiS :n:cj |  o |»rdnlzilŁ ł'JV j kupi Svndykai Koszykarski, Rudnik n Sz klas normalnych. ...rjpiuda* uO Abmui:

279 257

Dem p ę’rowy 456 0 0, dieny ins rumentEbr.ie nicze 3 ma- 
Ju l szyny do pisa ia, foric a i ,  um yv lnię marmurową 

sprzedam. Chrzanowski 2(im: rowiczą 6. 36l
i  .......-rr---—--- ■ ww . . . 1" <..........   ■ 141

D- .m  D i e t l o w i  2 tn ir u ty  od tra m w a ju  sp r z e d a n i. Cena 
Offi 4dó. ,00. Wkład 200.r“  *' ‘ ' ".000.

cza 6.
Chrzanowski iim orow i- 

z73

Horendains my
za brylanty, złoto i srebro 
płaci K.1MDL, Kupsrnika 14.

K n i ar z 
„Stawa Ppiskiego“
do nabycia Zimorowicza 11-15.

o-,.izyj :it> sztt'-y podróżne, wilki,'niedżwie zie, ry- 
U iL .-i ., ,j. f/. pV, iria- o s  ̂ .• .ny, :chórze, k.nnś-*ry wa- 
G ri  y, c> nJkiO, pluszcze i żawety magazyn futer W.óhei 
Baiiusu 20. _ - -    240

(Verg s :r) do dwucylindrowego auta zakupi Syn- 
4 kat i loszykarSKi, Rudn k n/S- 25Ś

MI£5Z2ULNIA i SKLEPY.
P o k O jU  un ieb ,pw ane“0 ’ r k o 'lica P iekarsk iej p oszu ku ję.

strarji.
A d reso w ać: Absolwent m edvcvny ao  Admini-,
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W O L N E  P O S A D Y .

N n t9 P i,!9 '7 Jaworówi poszukuje Polaka kandydata i kan- 
iiOlaljuo!) celi ty - kum okazyjnie maszynę do pisania.*
ZgłOjieuia Noiarjat Jaworów 277



* „SŁO W O  POLSKIE'* Nr. 3.1 z dnia 22 stycznia 1921.

O g ł o s z e n i e .

„AZOT”
• p s s s m y ż s z E i i l i  t a p t t a t a  g l i s y § i i § i o  m  E p .  1 4 ,0 0 8 . 8 0 ! )

( I l - a  e m i s j e . . ) ,  .

N a podstawie uchw ał W alnego Z grom ad zen ia  Akcjonariuszy z dnia 4 października 1920, zatwierdzonych 
reskryptem Ministerstwa Przemysłu i Handlu z d i . . 22 paź jziernjjką 1920 r. Nr. P. P. 789/2 zostaje dotychczasowy kapitał 
akcyjny Towarzystwa „Azot* Spółka akcyjna w Dorach podwyższony

Z  K  3,500.009 czyli M p. 2,459.000 -  na M p . 14,000.000
przez wydanie nowych, pełnowpłaconych, na okaziciela opiewających 82.500 sztuk akcji wartości non. po Mp. 140 za sztukę, 
które mają Udział w zyskach przedsiębiorstwa, począwszy od 1 stycznia 1921 r.

Cały kapitał akcyjny został na poczet powyższej II- ej emisji — niezależnie od zastrzeżonego jak niżej prawa po­
boru — objęły i w całości wpłacony przez

B A H K  K A Ł O P C IiS H  1 P O LS K I B AR K  K E A J0 W Y
wraz z grupą akcjonariuszy

Dotychczasowym posiaaaozom  akcji pierwszeństwa przyznanem zostało prawo poboru j e d n e j  akqi ncwej 
za  dwie dawne po cenie. Mp. 280 za sztukę; posbd^cze jawnych akcji zakładow y o a mają takież p.awo poooiu t. j. 
jednej akcii nowej za dwie dawne po cenie Mp. 4 2 0  za sztukę.

Prawo poboru zgłosić należy do dnia 31 stycznia 1921 r., d o  upływie którego prawo to g a śn ie  
Celem wykonania p ra w a  poboru przedłożyć należy tymczasowe poświadczenie na akcje pierwszej emisji, które pó 

odpowiedrtiem potwierdzeniu wykonanego prawa pobotu zostaną zwrócone

Z g ło szen ia  c e te n  w y k o n an ia  p ra w a  pnbo ru  p rz y jm u ją ;  

W  K R A K S W IE : E a n k  M a ło p o ls k i ,  S y n e k  G łó w n y  25  o r a z
P o h k i  B a r .k  K r a jo w y , F i!]a  t e g o ż ,  P ia ć  S z c z e p a ń s k i ,

W E  L W O W IE : P o is k s  B a n k  K ra jo w y -  # 3

Dobra pokojow a potrzebna zaraz Batorego 34, I p.
268

B fltf ic to n  f» MJłfUi z Pięcioleciem, Polak, katolik, do- 
JU dglobul l a r t u a u j t ,  brzi. uO'econy poszukiwany. Zgło­
szenia wraz z podaniem warunków i poleceń do Reklamy 
Prasowej Lwów, Chorążczyzna 7 pod „Farm aceuta". 25o

Z a rzą d c a  dóbr
(ek o n o m ) 273

(ekonom) rutynowany, ze szkołą rolniczą, la t 36, (16-letnia 
Vj praktvka) żoi aiy, poszukuje natychmiast posady. 
TęłoszeLJU w biurze firm y Sokołowski i  Oka, 

J a  fi iLońska 7, pod Rutynowany ekcm m “.

•  •  a*

znajdzie stałe zajęcie. 3749

ROŻriE DOI.TCSIENIA. - nTiii| j i
pożyczy 30DOO mk, na pół roku, dostanie jako pro­
cent jednomiesięczne utrzymanie w miejscu kąpielP* 

|wen>. ZgłoiZifiia pisemne do Adm. Słowa pod „Procent". 
______________________________  _________27 i

^IH»7Artfl7Jł kamienicy bez kosztów dla w łaściciela zai- mą się. Inżynier Chrzanowski Zimorowi- 
'cza 6. 27z

iKfl *A da miesięcznie od 1GO.OOO koncesjonowany dom ko- 
U w vv mibowy inżyniera Chrzanowskiego Zimorowicza 6.

260

dla uczących sit; ję zy k a  f ra n c u sk ie g o ! Ukazała 
się kan jtrgacja fra n cu sk a  regu ar a, tabfica sy­

noptyczna w siedmiu kolorach, zestawiona przez Karola 
Kramarczyka. Nowość w zakresie nauki jęz. nowożytnychl 
Skład w księgarni Gebetnera w Krakowie; e tn a  29 Mk.

W A G I D Ł C Y M A I N E
E stołowe

A M T O m M A L S K I
SaLIf M , tirli a  3,

Za k ła d  d e n tys ty c zn y piać Dąbrowskie­
go L 1 (róg Sienkiewicza) mostki, koronki, zęby w kauczu­
ku, bezbolesne wyjmowanie zęaów. 1

t K 0 M l £
53 T o r .  s A i . L u d .l i n  d o c h ó d  t Ł M  | | J

T utk i t  b ib u łk i tru a re to w e  na jp rzertn łe jszej p rzed w o jen n e j jakoS d  *i m h n a  :f* lub  l udełltacti.

U P R A W A  O D Ł O G O W

Fraumśrafs
n a

„Slewn Polskie"
przyjm uje

f id n fif i& rap ja  „ S k a a  
PQłs&jego“ 

M o i ,  2unwoffitezii,
11—15.

S ji^ iU a  z  o g r .  o t ip o w .  L w ó w , J y k s t - s f c a  4 4 . .
<82 POD PATRONBTEM

IN SPEK TO R A TU  OKRĘGOW EGO POMOCY ROLNE 
W E  LW O W IE

obejm uje w iosenną up raw ę  i obsiew  
w ię k s zy c h  o b s za ró w .

P R Z Y D Z IA Ł  HAS!EA3A Z A P M I O H Y .
Zgłossoiua ze w zględu na blislr.óść w iosny jak  najprędzej 

w  gećL much. biurowy on od 4  —7 po poł.

K to chce w ig raC

M i S J o n l
231 * niech pall tatki

„ F A R A C H "  lub „P R IM U S "
gdyż w każdym tysiącu paczek tutek „Faraon" 
i „Primus" znajduje się kupon, w zamian za k tó ­
ry znalazca po przedłożeniu lub nadesłaniu go 

pocztą, otrzym a z b iara fabryki oryginalną

M U jo n ów kę!
T  itk?I,“ a r a e n "  i „ P r im u s"  w szędzr b d o  n ab y c ia

,F,afery&a [ l^jigk cjrgar&fDuiycli
„Pu3IHSS“ W  LlUOOliB,

  u l. N u B a jk a c h  I. T l .  =

w ™ ™ ™ ™ ™ ” ™ ™ ™ ™ 1™   I

KAWĘ
codzle ltn ie  5«.teżo p a lo n ą  r p o m o c ą  go rącego  

i powietrza
3 L  -  P O L E C A  -  -

K a N B E L  H E R B A T Y  i YJk W Y

F.ftMUNDA RIEDLA

rZCZOTłtl WSZBŁKiEOO R0DZAIB

ł

poleca najtaniej 12
Ł ,  H o s z o w s k i

^ u ó W j t A k a d e m t c k a  3 .

2  drukanii „Stówa Pohkiego“ Lwów, Zuuorowic-a 11-15, pod zafj. WWjekna Antonino £Li zyczj usklego.


